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Nowa Liga narodów?
Kraków, 23 lipca.

W  czasie zebrań konstytucyjnych 
Ligi narodów, pod koniec ubiegłego 
roku, p. Pueyrredóii, delegat Argen
tyny, który przez długi czas był prawie 
iiiespostrzeżony, stał się nagle przed
miotem ogólnej uwagi. Bez żadnej u- 
wertury, bez żadnej zapowiedzi, bez 
owego powolnego przygotowywania 
terenu, jakiego wymagają akty śmiałej 
opozycyi, wystąpił on nagle ze sprawą, 
która dotykała samego serca Ligi, 
przyczem nie cofnął się przed położe
niem gorącego palca na fundamental
nych zasadach polityki wielkich mo
carstw europejskich.

Zasada, którą delegat argentyński 
rzucił w spokojną dotąd atmosferę ob
rad genewskich, brzmiała: „Zwycięstwo 
nie stwarza przywilejów". Zasada ta, 
ewangelicznie prosta, ale nie licząc* ęi 
Zupełnie z prawami kine^ki polityi 
i uzasadnionemi zresztą nastrojami, 
była dla delegata argentyńskiego prze
słanką, ha której oparły się następnie 
dwa główne Jego postulaty: 1) dopu
szczenie do Ligi wszystkich państw, 
któreby chciały wejrć w jej skład, 2) 
demokratyzacya Rady Ligi, oparta na 
zasadzie równości wszystkich człon
ków.

Prasa francuska, która mówiąc o Ar
gentynie, dobywa zwyczajnie swoich 
słów z najwonniejszych bombonierek, 
odezwała . się tym razem donośnemi 
swojemi działami. Dzienniki oświad
czyły niemal jednogłośnie, że delegat 
argentyński jest wodzem niebezpiecznej 
konspiracyi, zmierzającej do potajem
nego wprowadzenia Niemiec do Ligi 
narodów. Niedługo potem Viv!ani zręcz
nym manewrem dyalektyczaym zbaga
telizował wniosek przedstawiciela A r
gentyny i pociągnął za sobą wszyst
kich uczestników zebrania. Skutek był 
ten, że dwa ani oóźniej delegat argen
tyński wręczył Hymansowi notę z za
komunikowaniem, że delegacya jego 
kraju wycofuje się z obrad Ligi.

Ten krok Argentyny rozkołysał opi
nię polityczną Ameryki Południowej. 
Z różnych stron zaczęły padać pod 
adresem „europejskiej" Ligi narodów 
ostre głosy krytyki. Wskazywano na 
to, że Liga zorganizowana jest na za
sadach oligarchii, która kilku wielkim 
mocarstwom nadaje wyjątkowe prawa 
i zapewnia im zupełną nieodpowiedzial
ność ; że ukonstytuowanie się Rady 
Ligi urąga zasadom równości; że ko
nieczność wykluczenia Niemiec dowo
dzi conajmniej przedwczesności utwo
rzenia Ligi. Pewien wybitny pisarz 
z Porto-rico pisał niedawno w jednym 
z dzienników hiszpańskich: „Tylko na
rody niewolnicze mogły związać swoje 
nadzieje z owym dziwacznym płodem, 
wylęgłym w Wersalu. Nieproszeni 
wściubscy postanowili wziąć w swe 
ręce i dla swojej korzyści wolę wszyst
kich narodów. Starano się utworzyć 
posłuszne zrzeszenie, któreby kornie 
słuchało komendy z góry. A  prawo 
komendy miałoby spoczywać nieprzer

wanie ręku kilku kierowników nie
odpowiedzialnych'1. Te słowa ostio rą
bane, szorstkie, nie szukające waty 
przyciszeń i łagodzeń, wyrażają dosad
nie stanowisko pewnych kół południo
wo-amerykańskich w stosunku do Ligi 
narodów.

Nic dziwnego, źe krok Argentyny 
nie pozostał bez naśladowców. W  Uru- 
gway dyskutuje się poważnie sprawę wy
cofania się z Ligi i może w tej chwili 
istnieje już odpowiednia decyzya. Ni- 
caragua złożyła już deklaracyę, odma
wiającą brania udziału w obradach 
Lig!, ió  samo stanowisko za'mą nraw- 
dopodobnje Costa Rica i San Salva- 
dor. O  republice Chile mówi się, że 
jej delegaci zadali sobie gwałt, ażeby 
w Genewie -nie pójść natychmiast za 
przykładem delegacyi argentyńskiej. 
Jeżeli do tego wszystkiego doda się 

fakt, „źe Meksyk, Haiti i San 
Domingo nigdy nie należały do Ligi 
narodów, stanie się widocznem, że cała 
Ameryka Południowa znajduje się dzi
siaj poza orbitą organizmu międzyna
rodowego, stworzonego w Wersalu.

Fakt ten, sam dla siebie, nie zasłu
giwałby może na zanotowanie. Nabiera 
on jednak pierwszorzędnego znaczenia 
politycznego w związku z krytycznem 
stanowiskiem, jakie wobec Ligi naro
dów zajmują Stany Zjednoczone, i w 
związku z nowymi zamysłami politycz
nymi, jakie podobno zaczynają formo
wać się coraz wyraziściej w otieyalnych 
sferach wielkiej republiki północno
amerykańskiej. W  prasie hiszpańskiej 
Europy i Ameryki wspomina się coraz 
częściej o tem, że prezydent Harding 
pracuje nad projektem utworzenia no
wej ligi narodów, opartej na zasadzie 
odpowiedzialności oraz równości praw 
i obowiązków. Zapewnienia te opierają 
się podobno na informacyach, godnych 
zupełnego zaufani?, a wypowiadane są 
z wiarą i siłą, które zmuszają do licze
nia się z niemi. Zresztą ostatnie czasy 
przyniosły wrypadek polityczny, który 
do pewnego stopnia potwierdza przy
puszczenia polityków południowo-ame
rykańskich. Wypadkiem tym jest zaini- 
cyowanie przez Waszyngton konfe- 
rencyi w sprawie rozbrojenia. Jakim 
kolwiek miałby być przyszły los tej kon- 
ferencyi, dowodzi ona niezbicie, że prez. 
Harding myśli o jakiejś nowej orfcie- 
stracyi światowych sił politycznych i o 
oparciu iej na utworzeniu nowych orga- 
nóv^ o charakterze ponad-państwowym.

Gdyby poczynania te, miały być 
wstępem do jakiejś akcyi o szerszym 
obwodzie, gdyby miały prowadzić do 
utworzenia nowego zrzeszenia narodów, 
projekt Waszyngtoński mógłby z ła
twością wyzyskać obecne nastroje po
łudniowo-amerykańskie i zapewnić so
bie współpracownictwo Ameryki łaciń
skiej. w ten sposób powstałaby liga 
narodów, odpowiadająca „dziewictwu 
ideologicznemu" i strzelistym ambicyom 
Nowego Świata. A  także hegemoni- 
stycznym asniracyom Stanów Zjedno
czonych.

Obalaną zostałaby obecna, niezbyt i nowy twór nie byłby jednak bynaj 
serdeczne nam uczucia budząca Liga; ] mniej sympatyczniejszy. , T . 1*.

Mlecz krzyżacki wisi nar? Śląskiem.
Dalsze zbrojenia Niemców. — Wpływają one na stanowisko

3?rancyi.
W ń t-s z a w a . (Telef). Według wia

domości z Górnego Śląska, francuskie 
stanowisko w sprawie decyzyi jest mo
tywowane niebezpieczeństwem nowych 
zamachów ze strony Hoefera i O rge- 
schu. S tw ie r d z o n o  b o w ie m , ż e  z a 
r ó w n o  n a  c a iy m  Śląsku, ja k  i 
n a  p og r& n iczn  stoją lic z n e  o d »  
d z ia ły  Orgeschu, oraz inne oddzia
ły uzbrojone. Rząd francuski pragnie, 
aby  decyzya w sprawie Górnego Ślą
ska, która może wypaść dla Niemiec 
nieprzychylnie, nie została przekreślo
ną, ani też utrudnioną groźbą zama
chu niemieckiego.

Agitacja niemiecka wśród 
wojsk eateaty.

Warszawa, (E. E. Radio) W  Ber
linie wydrukowano proklamacye w 
trzech językach w celu rozrzucenia ich 
pomiędzy wojska koalicyjne, które bę

dą przejeżdżały przez tery tory um Nie
miec na Górny Śląsk.

Odezwa podpisana jest przez partyę 
komunistyczną, istnieją jednakże wszel
kie poszlaki, że wydana została przez 
miarodajne koła niemieckie, względnie 
za ich wiedzą i pomocą. Odezwa wzy
wa żołnierzy koalicyjnych do wypo
wiedzenia posłuszeństwa oficerom i 
twierdzi, że po Górny Śląsk wyciągają 
ręce międzynarodowi kapitaliści. W zy  
wa żołnierzy do połączenia się z robo
tnikami górnośląskimi.

Rgwlzya mieszkań 
ludności niemieckiej.

Bytom. (PAT). Komisya międzyso
jusznicza zarządziła ogólne przeprowa
dzenie rewizyi w  mieszkaniach ludno
ści niemieckiej na Górnym Śląsku. Za 
ujawnienie składów broni wyznaczono 
wysokie nagrody pieniężne.

Sytuacya na SląsKu poważna.
Warszawa. (Tel). W  kołach poli- j W  sferach polskich Czynione są stara- 

tycznych przewidują, że opuźnienie de- | nia abv termin ten możliwie skrócić, 
cyzyi w sprawie Górnego Śląska może albow iem  sytuacya na Górnym Slą- 
potrwać co n&jwyżei jeszcze miesiąc ! sKu jest rzeczywiście poważna.

Anglia o posiedzeniu Rady najwyższej.
Warrzawa. (Tel.) Z  Paryża dono

szą: Ogłoszony dzisiai komunikat u- 
rzędowy o posiedzeniu Rady ministrów 
w Rambouillet podaje wiadomość, że 
prezydent ministrów Briand złożył wy
jaśnienia w sprawie położenia zagra
nicznego. Szerzej piszą o tej sprawie 
dzienniki wieczorne, podaiąr, że prze
mówienie Brianda trwało niemal 
półtorej godziny. „Temps“ podaje, 
że Briand przedstawił gabinetowi prze
bieg rozmowy francuskiego ambasa
dora w Londynie z angielskim mini
strem spraw zagranicznych lordom 
Curzonem. Lord Curzon podkreślił 
w rozmowie, że rząd angielski Zgo
dziłby się na zwołanie Rady naj
wyższej dopiero w końcu sierpnia. 
Anglia dołoży wszelkich starań, 
aby sprawa górnośląska była jaK 
najszybciej rozwiązana. „Temps-  
kończy oświadczeniem, iż może dać 
wyraz nadziei, że FranCya 1 Anglia 
uzgodnią wkrótce swoje stanowi
sko w sprawie sposobu podziału 
Górnego Śląska.

Sprecyzowanie stanowiska 
Francyi.

sien“ dowiaduje się, że poseł francu
ski, który wczoraj wieczór w Londy
nie doręezył rządowi angielskiemu od
powiedź Brianda, miał z lordem Cur
zonem dłuższą konfereneye (patrz po
przednie depesze), w której dał wy
raz gorącej chęci rządu francuskiego 
rstalenia ostatecznego terminu posie
dzenia Rady Najwyższej. Francya czy
ni ten termin zależnym od dojrzenia 
sytuacyi politycznej. Rząd francuski 
jest jednak zawsze tego zdania, że 
jakkolwiek wypadnie rozstrzygnięcie, 
musi ono mieć zapewnioną silę egze- 
kutywną. Dobrze poinformowana oso
bistość, wyraziła się wobec korespon
denta pisma wiedeńskiego, „Corres- 
pondentblatt", że Francya zażądała 
natychmiastowego rozstrzygnięcia. An
gielscy komisarze w swojej relacyi te
legraficznej do rządu podkreślili, że 
uważają za rzecz najbardziej piekącą 
wytyczenie granicy polsko-niemieckie! 
Ale w tych raportach n’e było zupef- 

mowy o żądani jakichkolwiekme
wzmocnień wojskowych nawet sir Ha
rold Stuart uważa sytu .cyę za zupeł
nie nie budzącą obaw. O f cyalne ko
ła angielskie zamierzają odpowiedzieć

Oaryi. (E. E. Radiob „Petit Pań- i na punkt widzenia francuski albo ko
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rcunikatem prasowym inspirowanym 
przez rząd, albo przez oświadczenie 
złożone w parlamencie.

Cd powiedział Curzon?
Oświadczenie urzędowe —

Na dawnem stanowisku.
Paryż. (P AT). Poseł francuski w 

Londynie Saint Aulaire zakomuniko
wał angielskiemu sekretarzowi stanu 
dla spraw zagranicznych lordowi Cour- 
zonowi odpowiedz premiera Brianda 
na notę angielską w sprawie Górnego 
Śląska. Courzon obstawał ża natych- 
miastowem uregulowaniem sprawy G ór
nego Śląska przez Radę najwyższą ber 
poprzedniego zbierania się rzeczoznaw
ców i wskazał na zgodność zapatrywań 
rządu angielskiego z zapatrywaniami 
koroisyi międzysojuszniczej, wyrażonej 
- w nocie do Rady na|wvższei, która 
żąda natychmiastowego rozstrzygnię
cia. W edle oświadczenia Courzona mo- 
żnaby dopiero wtenczas naradzać się 
nad wysyłką posiłków gdyby nastąpiła 
zwłoka w rozwiązaniu kwestyi.

Anglia o położeniu.
Wie trzeba wzmacniać wojsk— „Ró

żnica tylko w taktyce”.
Londyn. (P AT. Reuter) Dalsze te

legramy angielskiego komisarza w O -  
polu wskazują na bonieczrość szyb
kiego rozwiązania kwestyi gór
nośląskiej. Panuje tuta’ przekonanie, I 
że nie je s t  p o lity c z n ie  koniecz- 
nem wysyłać wojska wszystkich 
trzech państw i źe wysyłka taka nie 
będzie potrzebna, gdyby nastąpiła 
szybka decyzya Rady najwyższej. Ró
wnocześnie urząd spraw zagranicznych 
wyraża zdziwienie, źe po obu stronach 
kanału jest mowa o naprężonych sto
sunkach między obu rządami. Wierzy 
bowiem, że rząd francuski w kwestyi 
tej tak, jak to było poprzednio, będzie 
współdziałał z aliantami. Różnica zdań 
w kwestyi rozwiązania istnieje tylko 
co do sposobów postępowania.

B r ia n d  n ie u s t ę p l iw y .
K orsea. (P A T  Radio). W  odpowie

dzi na propozycyę angielską, dotyczą

cą zwołania Rady najwyższej do Bou- 
logne na dzień 28 lipca, Briand ob
staje przy swojera stanowisku i oświad
cza, że opuszcza jutro Paryż na czas 
dłuższy. Na wypadek, gdyby rząd an
gielski obstawał przy propozycyi szyb
kiego zwołania konferencyi. Briand 
proponuje dzień 15 sierpnia.

Francya nie chce 
prowizoryum.

Warszawa. (Teł.) W  kołach poli
tycznych niema potwierdzenia wia
domości (raz już przez waszego kore
spondenta dementowane?) jakoby ze
strony Francyi podnoszono myśl, 
aby wobec trudności rozwiązania 
sprawy górnośląskiej zapropono
wać utworzenie zarządu między
narodowego na Górnym Śląsku na 
przeciąg 10 do 20 lat, przeciwnie rząd 
francuski dąży do rozwiązania sprawy 
Górnego Śląska, ale pragnie, aby de
cyzya jaka ma zapaść nie była utru
dniona niespodziankami ze strony nie
mieckiej.
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Transporty francuskie na fi, Śląsk.
Warszawa. (Teł.) Francuski gene

rał Degoutte przybył do Dusseldorfu 
w towarzystwie szefa swego sztabu, 
aby naradzić się z generałem belgij
skim Hćnnoąue w sprawie przetran
sportowania 15 dywizyi piechoty fran
cuskiej przez obszar Nadrenii, okupo
wany przez wojska belgijskie, a dalej 
przez Belgię do Antwerpii, skąd dy- 
wizya ta będzie wysłana na pokładzie 
okrętu francuskiego do Gdańska, a z 
Gdańska przez kurytarz polski do Ino
wrocławia i na Górny Śląsk. Z powo
du braku wagonów w Polsce transport 
przez obszar polski potrwa do trzech 
tygodni.

Paryż. (E. E. Radio). „Petit Pari- 
sien“ pisze, że francuski poseł w Ber
linie otrzymał polecenie zwrócenia się 
do rządu niemieckiego, ażeby ten wy
dał odpowiednie zarządzenia co do 
przeniesienia oddziałów na Górny
Śląsk, które mają wzmocnić tamtejsze 
wojska koalicyjne.

Kowno nie odrzuca projektu Hymansa
Stało się to pod wpływem Anglii.

W iln o . (Teł. wl.) W  kolach polity
cznych utrzymuje się przekonanie, że 
na skutek presyi ze strony rządu an
gielskiego rząd kowieński zdecydował 
sie nie udzielać odmownej odpowiedzi

na propozycyę Hymansa, a zatem wia
domość o tern jakoby rząd kowieński 
wysłał już bvl odpowiedź odmowną na 
propozycyę Hymansa nie sprawdza się.

Litwini przygotowują partyzantkę
W iln o . P A T . W  pasie neutralnym 

i przyfrontowym Litwini energicznie 
organizują oddziały partyzanzkie, u- 
zbrajając je w karabiny i granaty ręcz
ne. Ludność nadgraniczna odnosi się 
do tych oddziałów niechętnie. Regu
larne oddziały litewskie i partyzanckie 
napadają ciągle na wsi leżące w pasie 
nemralnym, grabiąc włościan i zbiory.

Dalsze zbrojenia Litwinów-
W iln o . (P A T ) Z Kcwna donoszą, 

że Litwtai robią zakupy artyleryi w H o- 
landyi. ł>zed paru dniami oficer do 
specyalnych poleceń przy litewskiem 
ministerstwie spraw wojskowych, gene

rał Stomma jeździł do Hoiandyi w spra
wie zakupu ośmiu dział. Transakcya na 
razie nie doszła do skutku, gdyż żą
dano zapłaty w złocie. Do Kowna 
przybył transport mundurów i amunicyi 
z Niemiec.

-o O o -

Nowa Rada miejska w Kownie.
W iln o  (E. E.). 19 b. m. nastąpiło 

uroczyste otwarcie nowej Rady miej
skiej w Kownie. Najliczniejszy klub w 
nowej Radzie stanowią Polacy. Prasa 
kowieńska zachowuje o tej uroczysto
ści milczenie.

Jmowa gospodarcza z Czechami - 
zależna od umowy politycznej.
Warszawa. (Tel.). Dowiaduję się z 

kół politycznych, źe na propozycyę 
ministra Hotoweca o  zawarcie w mo
żliwie najbliższym czasie umowy han
dlowej między Polską a Czechami 
miarodajne czynniki polskie Dosta

1 wiły junctim, aby umowa gospo
darcza I handlowa zorteły równo
cześnie sfinalizowane z umowa po
lityczna nr-dzy Czechami a Polską. 
W  kołach bandlowo-przemysłowych 
utrzymuje się przekonanie, że zbliże

nie gospodarcze Polski z Czechami 
jest możliwe, gdyż oba kraje produ
kują towary nadające się do wymiany.

Konferencje min, Hołoveea.
Warszawa. (Teł). O  pobycie mini

stra handlu czeskiego dra Hotoveca 
w Warszawie dowiaduie sie nasz ko- 
resp.. że przybił on do Warszawy 
Z własnej inieyatywy. Jak w kołach 
handlowych twierdzą przyjazd Hotove- 
ca do Warszawy związany jest z nie- 
dalekiemi rokowaniami w sprawach u- 
mowy handlowej.

Minister Hotovec mial konferencyę 
z ministrem Skirmuntem wiceministrem 
handlu Strassburgerem i ministrem
Steczkowskim.

*— — oOo -

Starcia wśród posłów czeskich.
Praga. (E.E). Na dzisiejszym posie

dzeniu wydziału budżetowego w czasie 
generalnej debaty o projekcie ustawy 
o radach robotniczych przyszło do o-

strych staró między czeskimi stronni 
ctwami mieszczańskimi a czeskimi stron* 
nictwami socyalistycznemi. Czescy po
słowie obywatelscy uprawiali obstru- 
kcyę celem przedłużenia debaty. Po- 
słowie Sucyalistyczni wnieśli wniosek 
o skrócenie czasu przemówień na 10  
minut co wywołało gwałtowne sprzeci
wy, Poseł czeski Kostka zaproponował 
odroczenie sprawy do sesyi jesiennej. 
Wniosek ten odrzucono glosami stron
nictw socyalistycznych co wywołało ta
ką burzę wśród posłów obywatelskich, 
że posiedzenie zamknięto.

Utworzenie klubu słowackiego.
Praga. (E. E.) „Tribuna* donosi, 

iż stronnictwo ludowe chce prowadzić 
samodzielną politykę i'w tym celu Zakła
da osobny klub parlamentarny, obej
mujący 12 posłów. Ludowcy słowaccy 
uzasadniają postanowienie swe tem, ze 
zgromadzenie czeskie zajmuje się tylko 
Sporem czesko-niemieckim i nie chce 
znaleźć czasu na problemy słowackie.

Zaproszenie marsz. Focha 
do Polski.

Paryż (E. E,). Poseł Zamojski imie
niem rządu polskiego zwrócił się w 
dniu 21 b. m. z urzędowem zaprosze
niem do marszałka Focha, aby w cią
gu lata odwiedzi! Polskę.

Stosunki dyplomatyczne 
z Rosyą.

Warszawa (Telef-). Dnia 31 b. m, 
wyjedzie z Moskwy poselstwo rosyj
skie z p. Karachanem na czele. Tegoż 
dnia ma wyjechać również nasze po
selstwo do Moskwy. Jest prawdopo
dobne, że obie misye spotkają się w 
Mińsku. Dla poselstwa rosyjskiego w 
Warszawie wyznaczono Hotel rzym
ski.
Przystąpienie PolsKi do między
narodowej Konferencyi pracy.

Warszawa (Tl. E.). Dziś o godzi
nie 10 rano rozpoczęło się posiedze
nie komitetu ekonomicznego, w spra
wie wniosku ministra oracy i opieki 
społecznej p. Ludwika Darowskiego co 
do uzupełnienia wniosku min. spraw 
zagranicznych p. Konstantego Skir- 
munta o przystąpienie Polski do kon- 
wencyi, przyjętych na pierwszej mię
dzynarodowej konferencyi pracy w W a
szyngtonie.

Wypadek automobilowy 
poFia jodki.

Paryż P A T . (Havas). Witold Jod- 
ke, minister pełnomocny w Turcyi, 
przcbywająey obecnie w Paryżu, zo
stał kontuzyowany w czasie wypadku 
samochodowego.

Z OSTATNIEJ CHWBLfi

Kongres P. P. S.
Łódź. (P AT). Dzisiaj w południe 

rozpoczęły się tutaj w sali koncerto
wej obrady 18 kongresu Polskiej Par
tyi socyalistycznej. Na kongres przy
było z górą 200 delegatów z całej 
Polski. Jako goście przybyli między 
innymi Jovott, przedstawiciel central
nego Komitetu angielskiej partyi pra
cy, Pankńas, przedstawiciel niemieckich 
socyalistów w Polsce, Targanek przed
stawiciel Polskiei Partyi Socyalisty-* 
cznej w Czechosłowacyi, Bójko przed
stawiciel P. P. S. Litwy i Białorusi,

Kongres otworzył prezes centralne
go komitetu Moraczewski. D o prezy 
dyum wybrani zostali: Czajor, Dia- 
mand, Kłuszyńska, Szczerbowski, Mi- 
siołek. Imieniem miasta powitał kon
gres prezydent Łodzi Rzecki. Nastą
piły potem przemówienia powitalne 
przedstawrci«li_związków zawodowych 
i koonera*vw,___________________________

Ex-cesarz Karol nie opuścił
Szwajcaryi.

Londyn. (P AT). Biuro Reutera do
nosi, że rząd angielski na zapytanie, 
wystosowane do rządu szwajcarskiego 
otrzymał odpowiedź, że były cesarz Ka
rol jest ostro strzeżony i jest niepra- 
wdopodobnem, by powtórzył nieudały 
zamach. Tego rodzaju pogłoski rozsze
rzane z Budapesztu, pochodzą prawdo
podobnie z kół monarchistycznych, w 
których interesie leży opór przeciwko 
nieoddaniu -zachodnio-węgierskieh ko- 
m:tatów Austryi.

Kemal nasza prosi o pokój.
A te n y . Kemal pasza miał się zwró* 

cić do rządu tureckiego w Kostanty- 
nopolu z prośbą o  wyjednanie pokoju
za wszelka cene.

No wy krok F ranoy i w Lon dynie
Konieczność zwołania Komisyi rzeczoznawców i wzmocnienia

wojsK oKupacyjnych.
Pary*. (P AT). Wymiana zapatrywań 

między Londynem a Paryżem w spra
wie Gąrnego Śląska trwa w dalszym 
ciągu. Saint Aulaire otrzyma! dziś 
wieczorem nowe instruKcye, które 
polecają mu czynić starania celem 
przekonania rządu angielskiego o Ko
nieczności wysłania posiłków na 
Górny Śląsk i zapewnienia poszano
wania der.yzyi państw sprzymierzonych 
oraz o Konieczności zwołania Ko- 
misyi rzeczoznawców, którzyby zba
dali techniczną stronę problemu przed 
zebraniem sie Rady Najwyższej. Koła 
francuskie uważają, że trzej przedsta
wiciele Komisyi iriędzysojuszniczej w 
nocie swej przesłanej konferencyi am
basadorów zaznaczyli, że pragnęliby 
wzmocnienia wojsk międzysojuszniczych 
na Górnym Śląsku oraz, że potrzeba

nadesłania posiłków stanie się z każ
dym dniem bardziej naglącą W  isto
cie sytuacya na Górnym Śląsku jest 
bardzo poważna i będzie niepewna, 
dopóki nie nastąpi decyzya ostateczna, 
wobec tego, że wojska, któremi roz
porządza komisya międzysojusznicza, 
są niewystarczające dia przeszkodzenia 
ewentualnemu wybuchowi zaburzeń, o - 
raz w utrzymaniu porządku Da rozle
głym terenie plebiscytowym. Ponadto 
Saint Aulaire ma zawiadomić foreing 
office, że ambasador francuski w Ber
linie ohzymał polecenie zwrócenia się 
do rządu niemieckiego z żądaniem wy
dania wszelkich zarządzeń, potrzeb
nych do ewentualnego przewiezienia 
iednej dywizyi francuskiej na Górny 
Śląsk.
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SĴ zędlawe zaprzeczenie wieści o zbrojeniach. — Bolszewicy przy
znają się do Katastrofy głodowej i przesilenia wewnętrznego.

Sensacyjne oświadczenie delegacyi rosyjskiej w Warszaw e.
K raków , 23 lipca.

O d  szeiegu  tygodni dochodzą Z Ro- 
syi sowieckiej wieści trojakiego rodza
ju. Po pierwsze słyszeliśmy i słyszymy 
o katastrofie głodu i epidem ii, druga 
grupa informacyi mówi o zupełnej ka
tastrofie ideowej struktury rządów so
wieckich i powolnej likwidacyi bclsze- 
wizmu; trzecia wreszcie grupa powiada
0 zbrojnych przygotowaniach sowietów 
u wschodnich granic Rzeczypospolite} 
Polskiei.

Wszystkiem' teiu. wieściaiui zajęła 
się deiegacy- sowietów w Warszawie
1 ogłosiła swój oficyalny komunikat. 
W  komunikacie tym przyznaje piezes 
de'egacyi Ignatow wprost i bez oosło- 
nek, że Rosya przezywa katastrofę gło
dową, nie przeczy, że Iikwidacya sy
stemu bolszewickiego postępuje (kon- 
cesye dla kauitałów zagranicznych), a 
ratomiast demeatuie stanowczo 
wszelkie w tn y e  o przygotowa
niach wojennych sowietów.

Dokument ten, niesłychanie ciekawy 
i charakterystyczny podajemy poniżej 
W dosłownem brzmieniu:

Delegicya rosyjsko-ukraińska roze
sz ła  komun.kat następujący:

„ W  ostatnich czasach zagraniczna, 
szczególnie zaś rosyjska prasa antyso- 
w>cka uparcie rozpowszechnia nonsen- 
sowe pogłoski o przygotowaniach wo
jennych Rosyi sowieckiej na zachodzie 
„ze ź-ódel p.aj wiary godniejszych" wia
domości o koncentracyi wojsk sowie
ckich na lednej lab drugiej granicy, 
komunikując prżytem o najrozmaitszych 
mobilizacyach do powszechnej włącznie.

Jaknnikategoryczniej oświadczam, ze
w szysth ie tego rod zaju  w iadom ości 
od ^oczalilu  uo końca są wyuijr-

Cel autorów tej „nowej" kam
panii jest zupełn>e jasny. Oni świado
mie chcą wywołać komplikacye w sto
sunkach Rosyi z jej sąsiadami i przez 
to odwlec uwagą i utrudnić prace wła
dzy sowieckiej w tej walce z Klęską  
żyw io ło w ą  —  nieurodzajem , który 
£ nitbywaią siłą spadł na nięklóre gu
bernie nadwołżańskie.

„Konirrewolucyoirstom rosyiskim —  
czytamy dalej —  których zdradziecka 
i prowokacyjna robota p,zeciw własne

mu rządowi w ciągu lat ostatnich nie
raz godnie oceniona była przez masy 
pracuiące w Rosy', nie uda sie spro
wokować pokojowe; polityki władzy so
wieckie? i zepsuć dobrych stosunków 
narodu rosyjskiego z jego sąsiadami, 
naród rosyjski bowiem, mimo wszyst
kich ich wysiłków i szachrajstwa, po
trafił zr.aleźć wspólny język z państwa
mi kresowemu

Rząd sowiecki zajęty jest wyłą
cznie p racą wewnęu-zną i odbudo
wą, prawie CułKieui zrujnowanego 
przez kontrrewolucję (?) gospodar
stwa narodowego, l e j  pracy twór
cze! najrozmaitsze zagr-*liczne organi- 
źacye kontrrewolucyjne przy pomocy 
swych agentów stawiają wielkie prze
szkody, nie cofając się nawet przed 
zniszczeniem przygotowanych zapasów 
artykułów spożywczych, niszcząc składy 
i pociągi z ehlebem, przeznaczone Jla 
głodzonej przez włościaństwo ludności, 
wysadzając mosty itp., żeby tylko zwię
kszyć cierpienia ludu rosyjskiego i tem 
samem wywo’ać wśród niego niezado
wolenie przeciw władzy sowieckim.

Korzystająć z żywiołowej klęski, któ
ra nawiedziła część kraju, konlrrewolu- 
cyoniści rosyjscy chcą wyzyska ś ją, ja
ko swój atut polityczny; w tym celu, 
nie przebietając w środkach, prowadzą 
kampanię przeciwko Rosyi, postępując 
takr jak gdyby cała Rosya i cały na
ród rosyjski pozostawał za granicą we 
wszelkiego ro Jzafu emfgranckich komi
tetach ■ organizacyach, pozostała zaś 
'150-mil.onowa masa była jakimś do
datkiem do tych orgjuizacyj.

Naród rosyjski mężnie walczył w 
obronie swojej wolności i niepodległo
ści nietylko przeciwko interwencyi za
granicznej, ale i przeciwko wszelkiego 
rodz .ju emigrantom. On pierwszy nic 
słowami tylko, ale czynem uznał nie
podległość i zaczął z szacunkiem trak
tować usirói państwowy narodów, któ
re wchodziły niegdyś w skład imperyum 
rosyjskiego.

Rząd sowi etc w, wstępując na 
a r o g ę  współpracy z kapitałem  
z a » r a L  c z n y m , kierował się jedyn e 
chęcią jaknajszybszego ust alenia sto- 
snnków normalnych Rosyi ze wszyst

kimi narodami, przeciwko czemu zacic- 
kłą i złośliwą walkę prowadzą kontr- 
rewolucyoniści rosyjscy, starając s:ę 
wszelkimi środkami przeszkodzić sto
sunkom pokojowym, ż całą świadomo
ścią rozdmuchując zarzewie nowej woj
ny i przez tó oddalając chwilę ustale
nia normalnego ekonomicznego życia 
całej ludzkości.

Straciwszy w oiczyźme swoiei wszel

kie zaufanie narodu, on swą pciityką 
szczucia, zemsty i rozdmuchiwaniu no
wego pożaru wojennego, stracą, miej
my nadzieję, i te resztki zaufania, któ- 
rem jeszcze się cieszą wśród naiwięce- 
reakcyjn^ch warstw ludów cywilizowa
nych.

Prezes delegacyi rosyisko-ukra ińskiej 
podp. ( — ) E. Ignatow.

n t t  m i s  l w i -
?.i*i on jesf £

(1) Konflikt, który wybuchł pomię
dzy Fr-ncyą i Anglią z powodu spra
wy górnośląskie) przybiera coraz gwał
towniejsze formy. Prasa francuska ins
pirowana Z Qua'.’ćl Orsay przemawia 
jeszcze w sposób dość słodko uprzej
my, przeciwny jednak odiam prasy 
tem bezwzględniejszą prowadzi walkę 
przeciw Lloydowi Georgeowi. Dzienni
ki te wykazują szeroko i długo jak 
wiele zawdzięczają zwyciężone N  tm- 
cy angielskiemu swemu przyjacielowi.

Zupełnie >‘awną wojnę prowadzą też 
z angielskim premierem londyńskie 
„T im es". Powody tych zaciekłych ata
ków nie są pozbawione względów o* 
sobistych. Lord Northcliff nie może 
przebaczyć Lloydow* Georg eow5, iż ter 
nie dopuścił go do układów pokojo
wych w Wersalu, a wiadomość, iż 
premier angielski ma udać się na kon- 
fertneyę w sprawie rozbrojenia do 
Waszyngtonu wziął on za asumpt ao 
wzniecenia w politycznem życiu an
gielskim niezwykłych ataków. „Times" 
są przekonane, że dla premiera an
gielski :go wybiła już ostatnia godzina. 
Pismo to tak jest pewne swojego 
zwycięstwa, iż zajmuje się już żywo 
następcą Lloyda Georgea i w daw
nym pośle angielskim w Parjżu w dzJ 
przyszł- premii gabinetu. „Times"-wysu
wają na plan pierwszy lorda Deiby, 
poświęcając mu długie artykuły.

u.ord Derby reprezentuje —  tak pi
sze organ angielski —  najstarszą an
gielską traaycyę. Wyczuwa on jednak 
konieczność postępu i w polityce ze 
wnętrznei szczególnie broni idei o wie
le bardziej postępowych od ide. par- 
tyi konserwatywne;, do której należy. 
Moinaby go nazwać postępowym kon
serwatystą. Z całym zapałem i z tu
petem, jakie nadawały mu tradycye 
rodowe, bogactwo tudzież wrodzone 
właściwości charakteru, rzucił się on

co reoiezentuje?
w Karyerę polityczną, lecz nie osią
gnął jeszcze do tej pory ostatecznego 
celu swych ambicyi. Tak jak lord Ro- 
Sjbery poprzysiągł on sobie, że musi 
raz wygiąć na derby i zostać premie
rem Angl i. Powróć jegc do Londynu 
oznacza wyraźne pragrienie osobiste
go kfetowania part/ą konserwatywną 
i chęć odegrania ważnej roli w we
wnętrznej polityce angielskiej.

W  czasie wydarzeń' ostatnich mar, :• 
wrował lord Derby z wielkim sprytem 
i zmysłem politycznym Zwalczał pro
tekcyjne zarządzenia celne odnośnie do 
środstów żywnościowych. W  sprawie u- 
stawy anti Dumping zawarł kompromis 
przyjęty przez kupców i przemysłow
ców Lanka-jhire; czynił również .iczne 
próby pogodzenia sinnfeinistów z Anglią 
Usiłowania te wprawdzie nie wydały 
rezultatu, w każaym razie przysłużyły 
się jednak lego op nii. I tak dtięki te
mu, aczkolw"..; konserwatysta, nieskom- 
promito vał się ani w niepopularnym 
panu;acym systemie protekcyjnym, ani 
w polityce gwałtu przeciwko irlandyi, 
nie dotykają go też osobiście zarzuty, 
jakie odnośnie do sprawy irlandzkiej 
cżyńiofle są partyi konserwatywnej.

Niezależność jaką się cieszy lord 
Derby w swojem stronnictwie, zawdzię
cza on potężnym wpływom, które po
siada w swojej prowincyi. L. nkashire 
jesł największą prowincyąj w Anglii, 
on jest zaś panem tej prowincyi i po
siada w niej całe miasta. „Poddani* 
lorda Derby są tc jednak przemysłow
cy i kupcy, którzy skłaniają się kn li
beralizmowi. Dlatego też polityka tego 
męża stanu polega na Kompromisie po
między jego skłonnościami liberalnemi 
a zobowiązaniami, jakie ma wobec 
pattyi konstrwatywnei. Lord Derby 
dąży do koalicyi miedzy obu partyam, 
pragnie jednak żywioły liberalne wpro
wadzić do stronnictwa konserwatywne-

D r LU D W IK  RUBEL
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Społeczeństwo nasze nie zna kresów 

wschodnich; w każdym razie zna je za 
mało. Na każdym niemal kroku spotyka 
się z fałsz^-wemi wyobrażeniami o tam
tejszych stosunkach, potrzebach i dąże- 
uaacn, o istotnej wartość-i tego kapitału 
narodowego, jaki stanowi bogata w skar 
by przerodzone ziemia i jeszcze boga
tsza w skarby uczuć ludność polska na 
■wschodzie. Żle jest, że podobny braik or- 
jemtaeyi istnieje w szerokich masach spo
łeczeństwa, gorzej jeszcze, że jasnego są
du i dokładnej znajomości rzeczy niem? 
też często wśród decydujących politycz
nie czynników. Skutki takiego stanu da 
ły się -już odczuć; jspełniono szereg błę 
dów w administrowaniu ziemiami kreso- 
wemi, pomylono się wielokroć w stoso
wanej przez Warszawę wobec kresów 
„polityce wewnętrznej"; a nawet w naj 
wazni^azej sprawce —  w układach z 
R°syą o granicę — zaciążyła owa zbyt 
mała znajomość stosnnków wręcz fa/tal- 
nie.

Zdrową i pożyteczną była przeto ini- 
cyatywa generała Rydza-Smigłego, który 
w pierwszych dniach lipca zaprosił przed 
titawicieb prasy polskiej na połnocno- 
wschodnie rubieże Rzeczypospolitej, —  
gdzie działa obecnie podległa mu druga 
armia. Zapraszający dziennikarzy pol

skich reprezentanci wojskowości mieli 
przedewszystkiem na celu zapoznanie 
ogółu społeczeństwa z warunkami w ja 
kich pracują i ze stanem w jakim się 
znajdują dzielne nasze fotmacye bojowe, 
które kresy wyswobodziły, obroniły przed 
zalewem wroga a które dziś pełnią na 
nich. wierną i czujną straż. W rzeczywi
stości umożliwiono prasie nietylko wy
pełnianie powyższego zadania, ale dano 
jej też sposonność dokładnego wgiądnię- 
cia w całokształt stosunków, zbadania 
wszelkich potrzeb społeczeństwa miej
scowego, jego nastrojów i aspiracyi. To 
też kilkunastu pracowników piorą z 
wszystkich dzielnic Polski (Warszawa, 
Kraków, Lwów, Poznań) którzy — 
jak ciszący te słowa — skorzystali z u- 
przejmego zaproszenia gen. Rvdza i o- 
statnioh ani czternaście przebyli na kre- 
oach —  wrócili uzbrojeni w wiele 
cennych spostrzeżeń niezapomnianych 
wrażeń i potężnych wzruszeń.

Na wschótó...
W upalne lipcowe popołudnie rozpo

częła nasza gromadka swą podróż. —  
„ p ulm m 26“ , który miał zawieść nas na 
kresy wyruszył z warszawskiego dworca 
centralnego. Opuściliśmy Warszawę z 
prawdziwem wzruszeniem. Program wy
cieczki zwiastował nar u przecież, że nie
długo staniemy na ziemi lidzkiej, skrwa 
wionej tylu walkami w ostatniej wojnie 
że 'zobaczymy Nowogródek, miejsce uru-

dzenia Mickiewicza, ruiny zamków Gedy- 
mina i Mendoga, uściśmiemy dłoń żołnie
rzykom polsk.m na wysuniętych placó
wkach granicznych i przyglądniemy się 
zakątkom ich pracy pokojowej, kultu
ralnej i gospodarczej.

Wtem z kąta wagonu odezwał się gios: 
„Jakto —  nie będziemy w Wilnie? Isto
tnie, program, który nam dostarczyło 
Dowództwo Ii-ej armii nic nie mówił o 
Wilnie. Wszystkich uczestników wycie
czki ogarnął niepokój. Być na Litwie i 
nie odwiedzić Wilna? wszak tc tyle, co 
być w Rzymie i papieża nie widzieć! — 
Przecież do murów wileńskich parła nas 
nie zwyczajna ciekawość turystyczna; 
ciągnął na lam najpotężniejszy magnes: 
magnes serca. Chcieliśmy zjawić »ię w 
Wilnie, odetchnąć jego powietrzem, zło
żyć hołd relikwiom narodowej przeszło
ści i wraz z jego mieszkańcami ponowić 
przysięgę, że odtąd pod wspólnym żyć 
będziemy dachem, że rozłączeni przemo
cą złączym się w miłości.

Towarzyszący nam oficer —t ó armii o- 
świadczyi jedinńk. że Wilna nie możemy 
w c :ągu naszej podróży oglądać. Jedzie- 
my tylko na teren diugiej armii, a stoli
ca Jagiellońska leży nietylko poza tym 
terenem, ale nawet jeszcze poza grani
cami Rzplitej. Wiłro —  to dziś „Litwa 
Środkowa".

Głuche milczenie... Myślimy o losach 
Wilna, o wypadkach, które Ijioowdawa- 
ły stan dzisiejszy. Reflaksye te okazały

się zbawieimemi dla wycieczki. Wilno 
—  zawołał nagle jeder z współtowarzy
szy zdooył ^buntowniczy ' jen. Żeligo
wski wbrew nakazom rządu i woli ,naj
wyższego aeropagu"; „zbuntujmy się i 
my, zróbmy ińengowszczymę; wyjedź
my nasze „władze wyeeezkowe" przed 
my naszą „władzę wycieczkową" przed 
fart a oompli. —  Spisek był be? nainysłu 
zawiązany. Zotmtujeiny się!

Pociąg bieg szybko w kierunku wscho 
dnom. Mijała godzina, za godziną, prze
szła krótka letnia noc. Gdy rozwidniło 
sę znaleźliśmy się już w okolicy nadnie 
meńskiej, niedaleko Wołkowyska.

Skupiwszy uwagę wpatrywaliśmy się 
z okien wagonu na przestrzeń którą prze 
żynał —  tu już bardzo powoli —  nasz 
pociąg. Krajobraz piękny, lecz nadzwy\ 
czaj smutny. Wszędzie ślady wojennego 
zniszczenia. Spalone osady lud-zkie. zni
szczone stacye kolejowe przetrzeb.one
lasy, a wreszoe —  co najsmutniejsze — 
moc pól leżących odłogiem. Kwadranse 
całe jechaliśmy wśród ugorów. Pięć, 
sześć, giedm latt spoczywa tam praca rol
nika, nie orał ziemi pług; w iniejsee i ol
eistych łanów pszenicy —  rośnie tam 
prawdziwy już „dziki" lasek. Płaczące 
brzozy... Im dalej na wschód tem bar
dziej powszechny staje się fliki obraiz.

Zatrzymujemy się na kilku sćacyach, 
oonajmniej oryginalnych. Rudyuków nie 
ma, względnie znajdę ją się ich ruiny. —  
„Stacye" symbolizują dwa, trzy stare
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jro, nie znfi, iak się to działo za Lloyda 
G jor?e ’a, poddać stronnictwo to pod 
panowanie liberałów. W  chwili w któ
rej ustępują liczne wybitne osobistości 
partyi konserwatywnej, a kraj zdaje się 
odstępować od koalicyi, stoi otworem 
miejsce i dla amoitnego, niezależnego 
męża, wznoszącegu się ponad małost
kowość politycznych waśni partyjnych 
i miejsce to może on śmiało zdobyć. 
Wszystkie dane przemawiają za tern—  
kończą swe wywody ,,Tim es" —  iż 
lord Derby zajmie to odpowiedzialne 
stanowisko w najbliższej przyszłości.

W  sejmie gdańskim w ostatnich cza
sach rozgrywały się awantury, skiero
wane przeciw Polsce. Jak się obecnie 
okazuje z depesz, reżyserem głównym 
awantuiy gdańskiej bvł p. profesor 
Noe, dyrektor stoczni gdańskiej. P. Noe 
byłby może lepiej zrobił, gdyby po
wstrzymał się od podobnej roli. Na 
ostatniej sesyi Rady Ligi narodów w 
Genewie skompromitował się bardzo 
pan Noe, przyparty do muru t rzez 
prof. Asicenazego, który z dokumenta
mi w ręku wykazał kłamliwość jego 
twlerd ten

Przy tej sposobności podczas sesyi 
Rady Ligi narodów, jeden z najwybit
niejszych lej członków p ‘zypomniał 
niektór'm .swoim kolegom z Rady, że 
p. N o e , który nie ma nic wspólnego 
ż Gdańskiem, gdyż jest rodowitym  
Prusakiem, był specjalistą od bu
dowy statków podwodnych, a podczas 
okupacyi niemieckiej odegrał bardzo 
niezaszery tną rc lę w Bolgii. Jak się o - 
kazuje, p. Noe wystąpił obecnie w Gdań
sku z nowem kłamstwem. Mówił bo
wiem, że to Polska dała oosralunek 
fabryce fcroni w Gdańsku. Musiał też 
następnie prostować to kłamstwo sam 
p. Sahm, stwierdzając, że obsfalunek 
broni był przyjęty nie od Polski, lec* 
od Pern.

Nalepy podkreślić, że, jeśli p. Noe 
się nie uspokoi, to, może się stać zu
pełnie niemożliwy jako kierc iv» 
nik stoczni w Gdańsku. Rząd polski 
będzie miał obowiązek zażądać od 
wolnego miasta Gdańska, a choćby 

; nawet od Ligi narodów usunięcia tego 
krewkiego pana.

C o do rzeczy samei, należy jeszcze 
zaznaczyć, że głównym powodem, dla 
którego Liga narodów była zmuszona 
pc wtórzyć zakaz swój z marca br. wy
robu broni w Gdańsku, była nielojal
ność magistratury gd-ńskiej. Prof. A s-

kenazy bowiem wykazał, że fabryka 
broni w Gdańsku, n.imo zakazu mar
cowego, w dalszym ciągu fabrykowała 
broń dla Meksyku. To nadużycie mu
siało przedewszystkiem dotknąć Stany 
Zjednoczone, tern bardziej, że ten wła- 
śnift Meksyk przed czterema laty rząd 
berlmski chciał użyć do wojny przeciw 
Stanom Zjednoczonym. Zrzucenie cię
żaru tej sprawy na rząd polski jest 
szczytem bezczelności. Wszystkie ży
wioły, wysługu’ące się Prusakom w 
Gdańsku, prowosują fatalne incydenty 
w iOdzaju ostatnich awantur w Gdań
sku.

Pożar zamku krzyżackiego 
w Gniewie.

(Korespondencya własna -Gońca krak.«)

Grudziądz, 24 lipca.
Wczoraj o godzinie 8 JVa wieczorem, 

straż ochotLcza Grudziądza została za
alarmowana przez straż z Gn.ewa, iż 
na zamku gniewskim, stanowiącym o- 
becnie koszary 1 p. p. dyw.zyi sybe
ryjskiej wybuchł pożar, który odrazu 
przybrał rozmiary poważne.

Na apel ten komendant straży ocho
tniczej sformował 2 plutony strażaków, 
którzy wraz z sikawką i innymi przy
rządami udali się dwoma samochodami 
\yojskowymi o godz. lŁj/a do Gniewa.

W  chwili przybycia do Gniewa, po
za’1 przybrał rczm.a<y przerażające; 
cały gmach b. zamkn krzyżackiego ob
jęty był już żywiołem niszczącym.

Gmach zamkowy zbudowany w czwo
robok, posiada mały jedynie podwó
rzec wewnętrzny, który w chwili po
żaru stawał się czasami podobnym do 
piekła; ciasnota, olbrzymi zar bucha
jący ze wszystkich okien, spadające 
dachówki ze szczytu gmachu, eksplo
dujące od czasu do czasu naboje ka
rabinowe. którytli pewną, małą 7-esztą 
iiość pozostawili żołnierze w swych 
kwaterach, huk groźnego żywiołu, ło
skot zapadających się sufitów —  wszyst
ko to skłąaało się na obraz groźny 
i wzpaniały zarazem.

Wszystkie usiłowania oddziałów Stra
ży zmierzały do uratowania części fron
towej, ściany czworoboku i drugiej, 
mieszrzą< ej w sobie kaplicę. Daremne 
jednak były wysiłki —  brak wody, 
siedmiopiętrowa wysokość gmachu, 
a przedewszystkiem spóźniony ratunek 
sprawiły, iż jedynie w dwóch ścianach 
czworoboku dolne kory tai ze zostały o- 
calone bez poważniejszych uszkodzeń, 
natomiast strona mieszcząca bibliotekę 
i świetlice żołnierską, oraz strona zbro-

iowm zostały soilone doszczął nie; 
górne sufity padając, ciężarem swym 
zawaliły dolne koiytarze.

Zapadające się belki szczytowe, cię
żarem swym pociągamy za sobą muro
wane występy v. dachu, z których 
trzy kompletnie runęły, a jedna pochy
loną na ksztsłt wieży pizańskiej, grozi 
łada chwili upadkiem.

Lały się strumienne wody z sikawek, 
lecz nic nie zdołało opanować niszczy
cielskiego żywiołu, który niebawem 
zamienił *U gmachu w jedno morze 
płomieni i żaru, nie pozwalającego ra
tującym na zbliżenie.

Olbrzymi rozmiar gmachu i szczup
łość sił ratowniczyert spowodowały* iż 
kaplica, co do której istniała zrazu na
dzieja ocalenm, padła również pastwą 
rozszalałego żywiołu. Dopiero około 
godz. 7 — 8 zrana ogień strawiwszy 
wszystko, co było drewnianem, począł 
się zmm jszać.

Na temat przyczyn pożaru kursuią 
już teraz wśród miejscowej ludności 
najrozmaitsze wersye. Która z nich o- 
każe się prawdziwą, pokażt w przy 
szłości śledztwo, ,akie bezwątpienia. po
winno być przeprowadzone z całą e- 
nergią.

Jedno tylko dziś można z. ca.ą pe w
nością przewidzieć; działa tu zbrodni
cza ręka; na to wskazują liczne po
szlaki, jakie zdołano .już zgromadzić.

m .  M/Ł3GJMES1E.

Kler poznański i ..mraność 
pan Diilskicń".

Moralność różnego rodzaju „pań 
Dulskich" tak traf nić podchwycona 
przez Zapolską emanująca dotychczas 
prywatnie w światku kołtuńskim, zo
stała obecnie zaakceptowaną oficjal
nie przez kler poznański.

I zaiste, gdyby takt. który zdarzy* 
się w Poznaniu w parafii św. Florya- 
na na Jeżycach nie był aż nadto au
tentycznym —  to można by go poczy
tać za anach.-cnistyczny zgoła pomysł 
do kom edyi.1

Zdawałoby się bowiem, że na zaw
sze minęły już czasy, kiedy to artystę 
dramatycznego darzono pogardliwem 
przezwiskiem „komendyanta" i stawia
no poza obrębem społeczeństwa.

Macierz uniwersytetów polskich 
Wszechnica Jagiellońska udzieliła w 
roku ostatnim doktoratu filozofii wy
bitnemu artyście sceny krakowskiej p. 
Zygmunio wi Tempce-Nowakowskiemu. 
W  czasie tej wyjątkowej Zarówno w 
dziejach sceny jak i uniwersytetu u-

roczys-ości rekrtor Estreicher i prof. 
Chrzanowski podnieśli znaczenie tego 
faktu. P. Nowakowski w swej odpo
wiedzi zaznacż^ł, że do przeszłość 
należą już te przesądy, które sto kil
kadziesiąt lat temu zmusiły Bogusła
wskiego do przedsiębrania usilnych 
zabiegów, aby mu pozwolono chować 
aktorów w poświęcane ziemi. Dzis aj 
aktor przestał znajdować się poza na
wiasem społeczeństwa, a sztuka dra
matyczna została równouprawnioną T 
innemi gałęziam’ sztuki...

Tak jest istotnie w Krakowie, w ca
łym /reszią prawdziwie nowoczesnym 
świecie —  ale nie w Poznaniu.

O to p. Zdzisław Doruchcwskf stu
dent agronomii w Poznaniu zakochał 
się w aktorce p. Czesławie Nadwor
nej. Młoda para postanowiła się po
brać.

W edle ol owiązujących w Poznań- 
skiem przepisów najpierw trzeba zaw
rzeć ślnb cywilny, poczetu doy mro 
można wziąć ślub kościelny.

Dopełniono wszystkich wymaganych 
formarlności, dano na zapowiedzi, opła
cono wszystkie koszta w parafii św. 
Floryana na Jeżycach, wzięto już na
wet ślub cywilny, gdy nagle proboszcz 
ks. Rusiński odmówił] udzielenia ślubu 
kościelnego z tego jedynie względu, 

i ie  narzeczona jest aktorką!.. A  syn o- 
bywatelski nie może zdaniem ks. Ru
sińskiego żenić się z aktorką!..

Ostatecznie ks. Rusińskiemu wolno 
prywatnie mieć swoie poglądy na ta  
z kim się kto ma żenić, ale jako ka
płan musi stać na stanowisku prawa 
kanonicznego i ooowiązany jest udzie
lić ślubu, jeśli nie ma żadnych prze
szkód kanonicznych.

Tymczasem ks. Rusiński przez swoją i 
klasyfikttcyę doborów małżeństw stwo
rzył sytuacyę w swoim rodzaju jedy
ną. Prawowici małżonkowie zostali ja
ko tacy zakwestyonowaai. Obuzouy 
mł'>dy małżonek zwrócił się ie  skargą 
do ks. prymasa Dalbora, ale sprawie
dliwości nie znalazł albowiem ks. pry-; 
mas oświadczył, że „ks. Rusiński mógł(!) 
mieć w rzeczy samej wątpliwości czy 
może w danych okolicznościach(i) u- 
dzielić ślubu kościelnego". I ostate
cznie radzi nowożeńcom rozejść się! 
Widocznie ta osobliwa moralność a- 
kceptuje porzucenie kobiety przez czło
wieka, który jej ślubował, jeśli kobie
ta jest tylko aktorką, a mężczyzna a 
synem ooywarelskiim!...

Młodzi państwo Doruchowscy nie
wątpliwie poradzą sobie, ale fakt sam 
jest niezwykle charakterystycznym i 
świadczy wymownie do czego prowa
dzi moralność „Dulskich" stosowani

wagony przerobione na „kaneelarye". 
"Widzimy więc na Dich dumne napisy; 
,3inro naczelnika11 ;;Urząd niuhu ‘ ;;Po- 
czekakraa", ,,.Bufet“ itd. Ha! trudno —  
wojna. Smutne to, lecz zrozumiałe. Bar
dziej natomiast smutny a mniej zrozu
miałą jest okoliczność, że w czasie po
dróży widzi się wokoło po obu stro
nach wagonu, moc pozostawionych w 
czasie wojny a obecnie De?pańskich ma 
teryałów. Żelazo, 'zniszczone szyny, resz
tki wagonów. Raz nawet dostrzegliśmy 
cały - niezbyt uszfcoczony, choć naturał- 
n~9 zardzewiały wagon nowego tjpu, —  
wręcz luksuewy. Leżał T>rzewrócony tuż 
obok drogi, szczerząc ku nam, niby zęby 
wystrzępione resztki potężnych kół. —i 
Dlaczego tyde cennych, a tak potrzeb
nych materyałów leży bezużytecznie, dla 
czego naraża się kraj na roekradannie i 
zmarnowanie tych skarbów?

Zbliżamy się do Niemna. Przejażdża- 
my przez mesjt prowizoryczny, równole
gle z którym kończy się obecnie odbudo
wy łrugiego, wspaniałego mostu kolejo
wego. Praca to naszej inżynieryi wojsko 
wtj, o której potem w Lidze opowdadał 
nam szef kolejnictwa, II. armji, major 
Spatit imponujące wprost szczegóły, Tu 
jiiż m m  iczyć należy, że roi miar tych 
prac jest olbrzymi, a tempo ich niesły
chane. Dość powóed dęć, że od oferizywy 
192b roku, a i do cbwiii obecnej zbudo

wano, względnie raprawiono prżez armdę 
6041 metrów mostów, wyłącznie drogo
wych nic mówiąc o mostach kolejowych. 
Kto prz3"pa,trzył się choć przez godzinę, 
jakiego natężania praca taka wymaga, 
ten zrozumie co  ona, oznacza.

Na obserwaeyach mija szybko przed
południe. Rozkład jazdy powiada nam, 
że wkrótce staniemy na miejscu prze
znaczenia. lstotmib tu około godziny ara 
giej widzimy z dala kompleks większych 
zabudowań stacyjnych i wypukłe wieże 
kościelne. Za chwilę wjeżdżamy w obręb 
staeyi, na peronie rozlegają się dźwięki 
witającej nas orkiestry -wojskowej, l o  
Lida, główna kwatera, drugiej armii.

W Kwaterze drugiej ar* ri.
Fizywitani nader serdeeznie przez sze

fa drugiej armii ppułko>wnika Henryka 
Bobkowskiego, grono wyższych oficerów 
tudzież reprezentantów miejscowej lu
dności — 1 rozpoczęliśmy przedewszy- 
stk.era zwiedizanie miasta i poszczegól
nych urządzeń wojskowych.

Miasto samo ni» przedstawia naogól 
obrazu zbyt ciekawego. Jest to typowe 
małe miasteczko, zamieszkałe w znacz
nej ( ~ęści przez ludność żydowską. Je
śli w nim coś specyalnego uderza, to 
chyba wyjątkowa czystość i porządek —  
wymk sprężystej administracji wojsko
wej.

.Nader pouczającą i budującą z^ratzem 
jest natomiast wędrówka po poszczegól
nych iostytucyach wojskowych. Na razie 
danem nam było zapoznać się z pracą, 
oświatową i gospodarczą.

Praca oświatowa, rozpoczęta na wię- 
kbzą skalę dopiero po ukończ min opera- 
cyi wojskowych, datuje się dopiero od 
ukończenia walk. Z początku zdawało 
się, że przeszkody są niepoko.iałne. Tru
dności komunikacyjne, rozrzucenie od
działów po wmskach zniszczonych do
szczętnie wojną, brak niezbędnych sil 
nauczyciel*kicn. a wreszcie fizyczne wy 
czerpanie żołnierza —  oto .najważniejsze 
tylko zapory stojące na drodze normal
nej pracy oświatowej,

Kiedy nv;lnc to wszystko zorganizowa
no pierwsza kadry pracowników nade- 
szia pierws'za mobilizacyia, która w sze
regach, zwłaszcza nauczycielsMch, poczy 
niła znaczne szczerby. Dowództwo armi. 
nie chcąc jednak porzucać raz rozpoczę
tej pracy, zorganizowało 3 miesięczny 

kurs metodyczuo-pedagogiezmy, z które
go wyszkolono żelazny, doskonały kor
pus oświatowy, mający w pełni zastąpić 
utracone siły, Kursy podobnego rodza
ju urządzono również po poszczególnych 
dywiftyach. O waztości tego krótkiego 
wyszkolenia świadczyć może fakt, że w 
ćhwili obecnej wielu zdemooilizcwanych 
kursis Łów pełni służbę w cywilnych"

szkołach jjowgzechnych ra  kreeach, sta<- 
no wiąc —  wedle zapewnień vzładz szkol
nych —  najlepszy 'zastęp nauczycieli.

Uzyskawszy wreszcie odpowiednie si
ły pedagogiczne zabrano się raźnie do 
pracy normalnej. Wykształcenie żołnie
rza podzielono na trzy etapy. Hrzede- 
wseystbierai kończył on kurs dla analfar 
betów (A); gdzie opanowuje sztukę ozy 
tania i pisania, oraz nabywa elementar
ne wiadomości raebunk., nactępnis prze
chodzi przez kurs dla półanalfabetów 
(B) i elementarny (C). Tam zapoznaj© 
się on z utworami literatury naszej, £ 
historyą Polski i jej współczesnymi pro 
blcmamL Główny nacisk kładzie się i-a 
uspołecznienie żołnierza, do czego służą 
także odczyty i pogadania.

Prócz tej norn, alnoi akcyi oświatowej 
podjęto także wśród oddziałów fronto
wych doraźną walkę z analfabetyzmem 
przez tworzenie w poszczególnych dywi- 
zyach tzw. kompanci szkolnycn.

Skutki tak intemzvwnej akcyi są isto
tnie wspaniałe. Przedstawione nam grafl 
kony wykazują ogromny spadek analfa
betyzmu.. Kierownicy sekcyi kulturiiiuo- 
oświatowej zapewniali nas, że analfabe
tyzm w oddziałach byłby już dziś 'zu
pełnie wą~tępiony. gdyby nie smutny fakt 
że w uzupełnieniach napij wającvch z 
kraju znajduje się 9fl proc. analfabetów.

Poza namacalnymi niejako rezultata-
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przez czynniki publiczne. A  przecież 
te czynniki publiczne z Poznańskiego 
zarówno świeckie i duchowne odgrywa
ją poważną role w politycznem życ:u 
Rzeczypospolitą! Polskiej.

Chwila bielącą.
Kalendarzyk:

Krystyny

Wschód słońca*. 5*17 
Zachód słońca: 8*55 
Długość dnia: 15 40

TEATR „BAGATELA".
niedziela 

zespół artystów wajBząwskch

1EATR POWSZECHNY.
Niedziela popoł.: ,,Idealna żonka" 
Niedziela wiecz.: „Nasi najserdeezniej-

Poniedziałek: Boouacio;
Wtorek: Nasi najserdeczniejsi:
Środa: Boccacio;
Czwartek: Nasi najserdeczniejsi; , 
Piątek: Ideainiażonka,
Sobota: Wesele Fonsia;
Niedziela popoł.: Boceacio;
Niedziela wiec*..: Nasi najserdeczniejsi.

OPERETKA W  NOWOŚCIACH.
Niedziela pop.: „Krysia leśniczanka'1 
Niedziela wieoz.: ..Krysia leśniczanka11 
Poniedziałek: „Cnotliwa Zuzanna11 
Poniedziałek noc: Lwowski teatr Baga

tela;
Wtorek: „Krysai leśniczanka11 
Wtorek noc: „Lwowski teatr Bagatela. 
Środa: : '.Błękitny mazur11 
Czwartek: „Krysia leśniczanka.;

KABARET W  „ODRODZENIU" 
( n i .  S ł a w k o w s k a  3 0 ),

Od 16 bm. nowy program. —  lisowski 
mistrz na bała-bajce. St. Kochański zna
komity humorysta, Miss Moud tancerka 
amerykańska i szereg innych atrakcyi — 

Początek o godzinie 11‘30.

Z pobytu Korfantego w Paryżu.
(1) Prasa paryska wspominając o 

przyjeździe do Stolicy Francyi b. pol- 
kiego komisarza plebiscytowego, do
nosi, iż „dyktator polski" przedsię
wziął wszystkie środki, aby pobyt je
go w Paryżu miał charakter ścisłego 
incognito, stąd odmawia wszelkich 
interwiewów. Korfanty przyjął tylko re
prezentanta jednej wielkiej agencyi 
prasowej, któremu oświadczył, że Gór
ny Śląsk musi być podzielony na za
sadzie wyników plebiscytu, że Rada 
Najwyższa ma tylko ustanowić grani
cę polsko-niemiecką, a Niemcy będą 
musieli poddać sie tei decvzvi.

I
2 razy Syikol 2 razy tyifeo!

W  sobotę dnia 23 i w niedzielę 24 lipca 1921 roku 
wystąpi ś w ia t o w e j  s ł a w y  artysta-Paryzanin

w sali Kinoteatru „Warszawa", Stradom 15 (vis-avis D. 0. G.)
Msr. lOTTS

uniwersalny imitator głosów zwierząt natury, ludzi etc. Jedyny na całym Swiecie 
fenomen w zdumiewającym olbrzymim swym repertuarze.

Punktem kulminacyjnym wieczoru będzie przedstawiana w charakteryzacyi 
Konferencya poKojowa w Yersailles. — Wierne portrety Lloyd 

Georga, Clemenceau, Wilsona, Paderewskiego etc.
Ponadto.wieczory te w y p e ł n i ą  w y s t ę p y  Paryżanki

La BellM-lARlSSA
gwiazdy filmowej we własnym choreograficznym programie.

Początek o godzinie 7,10 wieczór. — Bilety już do nabycia w kasie
Kinoteatru „Warszawa".

Kancelarja adwoKacKa

Ora F. Bardla i Dra M . Habudy
w Krakowie 

przyjmie Koncypienta KatoliKa 
z prawem substytucji.

P o r ó w n a w c z a
p r ó b a

M A G K U
z innymi proszkami do 
tępienia robactwa zaw- 
szewykaże, że HAOB nie- 
tylko je przewyższa swa 
skutecznością, bo jest 
prawie jedynym rady
kalnym środkiem do tę
pienia karaluchów, plu
skiew, moli, pcheł, mu eh 
mrówek i t. p., ale nadto 
jest jeszcze najtańszy, 
znżywa się o połowę 
mniej od wszelkich in

nych proszków.
4802.

Barbarzyństwo le&arzy niemie
ckich na Śląsku

(1) „Lokal Anzeigei “ donosi, że sto
warzyszenie lekarzy z Dolnego Śląska 
przyłączyło się do decyzyi lekarzy z 
Górnego Śląska, aby nie udzielać ża
dnej pomocy ani porady chorym Fran
cuzom.

Milionówha.
W  dzisiejszem ciągnieniu milionów-

ki wygrana padła na Nr. 0168376-
   ■   ---------

mi pracy oświatowej ujawniają się je
dnak i inne doniosłe jej rezultaty. Li mo 
ralizacya i szorstkość obyczajó v zanika 
żołnierz staje się wewnętrznie zdyscypli
nowany i przemienia, się w- typ żołnierza 
obywatela. Mieliśmy przez ozas naszego 
czternastodniowego pobytu na kresach 
sposobność wielokrotnego zetknięcia się z
żołnierzem i przekonaliśmy się, jak bar
dzo nauka pogłębiła jego paitryotyzm i 
uszlachetniła charakter. Ludność cywilna 
podkreślała, w rozmowach z nami rów
nież bardzo dodatni wpływ akcyi oświa 
towoj na zachowanie się. żołnierzy wo
bec ludności.

Równolegle z pracą oświatową, począ 
żkiowo jako środek zdobycia funduszów 
na tę aikcyę,, rozwija się działalność go
spodarcza, pnzedewszyskiem spółdziel
cza. Dziś druga armia pokryta jest sie
cią hurtowni i współdzielni żołnierskich 
(spółdzielni 105). Należy do nich niemal 
30 tysięcy członków, a obrót miesięczny 
osiąga cyfrę 45 milionów marek miesię
cznie. Czysty zysk za czas ubiegły, obró
cony na cele u światy, w'ynosi już ponad 
dwa miliony.

Akcya spółdzielcza osiągnęła więc do
skonałe wyniki na wewinąrż armii. Ró

wnocześnie okazała się ona dobrodziej
stwem dla ludności miejscowej, gdyż po 
woli nabrały kooperatywy żołnierskie 
wszelkich cech regulatora cen na ryn
kach targowych naszych kresów, obni
żając znacznie wyśrubowane ceny pro
duktów.

Przez krótki czas naszego pobytu w 
Lidzie przekonaliśmy się jeszcze jak in- 
teuzywną, i wszechstronną jest działal
ność naszej armii na kresach Obejmuje 
ona wszystkie działy, skićrowtije się ona 
ku doskonaleniu militarnemu, fizyczne
mu, kulturalnemu i gospodarcaemu rzesz 
obywatelskich, przybranych dziś w mun
dury. Rzuca ona zbawienny siew na gle
bę polskiego życia społecznego w kraju 
i na kresach. I zaprawdę, jakgdyby sym 
bólem były wspaniałe ćwiczenia, sporto
we, które żołnierze i młodzież kresowa, 
pod kierownictwem oficerów zaproduko- 
wała nam wieczorem na obszernym dzie 
dzińeu ruin zamku Gedymin owego. Oto 
na ruinach wzrasta nowe, hujne ży
cie, kształtowane wolą i cnfuzyaz.meni 
naszego młodego żołnierza. Tętno jego 
słychać już. dzisiaj wyraźnie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Starostwo gisMt i golitya. 7  .
(t) Wiadomości podane przez pisma 

o utworzeniu z dniem 15 sierpnia sta
rostwa grodzkiego w Krakowie po
twierdzają się.

Na czele starostwa grodzkiego sta
nąć ma dotychczasowy dyrektor ooli- 
cyi radca Rękiewicz, oddział wywia
dowczy zaś policyi . wszyscy urzędnicy 
z pod „Telegrafu11 tudzież komisaryaty 
przejdą na etat policyi państwowej.

Policya państwowa będzie działać w 
porozumieniu ze starostą grodzkim w 
sprawie bezpieczeństwa miasta. W  spra
wach administracyjnych kompeteneya 
starostwa grodzkiego będzie nadał ta 
sama, co dotychczasowej dyrekcyi po- 
licyi. Prócz tego ma wyjść szereg ustaw, 
w myśl których przekazane zostaną nie
które agendy magistratu, jako władzy 
politycznej I. instancyi, pod zakres dzia
łania starostwa grodzkiego.

Na komendanta policyi nańsiwo- 
wei wymieniają radcę poi. dra Ka
zimierza Szczepańskiego, który już 
w tej sprawie został telegraficznie 
wezwany przez generalnego Dele
gata Rządu dra Gałeckiego tto 
Lwowa.

Głównym referentem dla spraw po
licyjnych województwa został zamiano
wany były dyrektor policyi krakow
skiej, radca ministerstwa Broszkiewicz. 

* • #
Większa część urzędników policyj

nych wycofuje się z zajmowanych do
tąd stanowisk w policyi, a przyjmuje 
pracę w innych instytucyach. Jak sły 
chać odchodzą 7. pelicyi kom. po]. Kan
tor, kom. Kuśnierz podobno d o P .T . H., 
kom. Bocheński obejmuje stauowiśko w 
jednej Z fabryk krakowskich, kom. W y- 
ród przechodzi w zupełności na etat 
profesorów akademii handlowej w Kra
kowie, gdzie dotąd w yk ła d ał prawo 
handlowe, kom. Holloker obejmuje fun- 
keye kierownika browaru i t. d.

Nie jest to pocieszający fakt i o ile 
stosunki dzisiejsze się nie zmienią —  
większa część urzędników ze wszystkich 
urzędów rzuci się do innej —  lepiej 
wynagradzanej pracy.
Kuchnia dla inteligencyi tylKo na 

dwa miesiące!
(t) W e wczorajszym numerze poja

wiła się na łamach' „11. Kuryera u no 
tatka o otwarciu 2 kuchni dla inteli- 
gencyi i to oczywiście dzięki tylko „e- 
nergicznej" interwencyi tegoż pisma.

Lokal ua kuchnię znaleziono w Krzy- 
sztoforach, gdzie przed tygodniem je
szcze znajdowała się kuchnia słucha
czy Akademii Górniczej, którzy od
stąpili ten lokal jedynie na czas wa
li acyi, a to z tych względów zawar
tych, w poniżej podanym piśmie słu
chaczy Akademii Górniczej:

Odnośnie do notatki „11 Kuryera 
Codziennego* z dnia 24 lipca b. r. 
szumnie zatytułowanego „Otwarcie 2 
Kuchni dla inteligencyi wsKuteK in
terwencyi ,,IL Kuryera1 prosimy 
o umieszczenie następującego sprosto
wania: W  Krzysztoforach istniała w*

roku szkolnym 1920 i 21 kuchnia, pro
wadzona przez słuchaczów Akademii 
Górniczej. Rozumiejąc ciężkie położę* 
nie intełigencyi, po porozumieniu się 
z Dyrekeyą Okręgową Robót publicz
nych, która łaskawie użyczyła lokalu, 
jakoteż z Komitetem Pań Emerytek. 
„Koło Słuchaczów" Akademii Górni
czej ustąpiło tylko na czas waKa- 
cyi lokal w Krzysztoforach z wyra- 
źoem zastrzeżeniem, że Komitet zobo
wiązał się z dniem 1 października br. 
lokal z. powrotem r.am oddać. Zobo
wiązania tego zmuszeni byliśmy żądać, 
gdyż nie mogliśmy zgodzić się na pro
wadzenie wspólnej 7. wymienionym Ko
mitetem kuchni z nsstęnuiących po
wodów: 1. Naraziłoby to nas na
godzinne czekanie na obiad, co 
przy programie naszych studyów, 
rozmieszczeniu wykładów w Krakowie 
i Podgórzu jest absolutnie wvkluczq- 
ne. 2. Prowadzenie kuchni wyłą
cznie u kolegów oz.iękt pomocy 
Kuratorym Akademii Górn. oraz Ame
rykańskiego Towarzystwa, umożliwia 
nam wydawanie zarów no obiadów, 
jakoL -. śniadań i Kolący], co przy 
wspólnem prowadzeniu byłoby nie- 
możliwem.

W obec tego nie możemy się zgo
dzić, ani na prowadzenie wspólnej 
kuchi, ani też terobardziej na pozosta
wienie lokalu Komitetowi Pań Emery
tek na stałe, gdyż utrata jego godzi
łaby w nasze najżywotniejsze interesy, 
bo utrudniłaby, a może i wogóle ode
brała Wielu kolegom pozamiejseowyoa. 
w przeważnej części synom klasy urzę
dniczej i robotniczej, możność studyo- 
wania w Krakowie.

Przypuszczamy, że władze miejskie 
znajdą odpowiedni lokal dla Komitetu 
Pań, a temsamem ochronią Akadeffii- 
ków-Górników od grożącego im nie
bezpieczeństwa utracenia lokalu. £

Powstańcy górnośląscy 
w KraKowie.

W  sobotę dnia 23 lipca b. r. zawi
tali do Krakowa powstańcy górnośląs
cy, przybyli z obozu w Janko wicach 
pod Chrzanowem. Na dworcu oczelgj- 
Wał ich Zarząd Towarzystwa Obrony 
Zachodnich Kresów Polski, oraz licznie 
zebrane obywatelstwo krakowskie. Po
wstańcy uformowani w oddział, prty 
dźwiękach muzyki tramwajarzy krakotfr 
skich, witani entuzyastycznie przez pti 
bliczność, przybyli pod pomnik Mickie
wicz®. Tutaj powitał drogich braci imie
niem Towarzystwa Obrony Zachodnieh 
Kresów, prof. Henryk Pachoński, skła
dając hołd dzielnym synom Ojczyzny, 
którzy przed całym światem stwierdzi
li duchem i czynem, że w obronie 
świętych ideałów narodowych 'gotowi 
są poświęcić kjrew i mienie. Ich ofiary 
są tem większe, że prawie wszyscy po
chodzą z powiatu opolskiego i obsza
rów po lewej stronie Odry. Odpowie
dział w serdecznych słowach ich ko
mendant z Opola, poczem objął nad 
nimi kierowuiclwo oprowadzania po 
zabytkach miasta prof. Jan Gruszecki. 
Po poludnib udali się mili goście do 
Wieliczki, celem zwierzenia salin.

Z  T e a tr u  P o w s z e c h n e g o . Z po
wodu zasłabnięcia p. Schupp-Skrzy- 
szowskiej, dziś grana będzie zamiast 
„Idealnej żonki" —  „Królowa przedmie
ścia", po raz ostatni w tym sezonie. 
„Idealna żonka" w piątek 29 bm.

Nowy zespół artystów wai 
s z a w s h ic h , złożony z Karola HanŁ- 
sza, znakomitego premiera teatrów war
szawskich, S, Talarico, E. Martena, 
Rentgena, Borońskiego, oraz baletu 
lwowskiego i warszawskiego, wystąpi 
w Krakowie po raz pierwszy w ponie
działek 25 bnj. w „Bagateli". Oprócz 
numerów solowych nowy zespół wy
stąpi również w opeietce „Brigantino" 
i sketschu K. I oma „Hotel Wanz". 
Dziś w niedzielę ostatnie pożegnalne 
przedstawienie pierwszego zespołu war- 
zawskiego.

V
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O p eretk a  w  „Nowoeidćicls".
W  poniedziałek 25 bro. , Cnotliwa Zu
zanna". W  roli Huberta wystądi pan 
Boloslaw Fotygo-Fołański. najlepszy 
dziś wodewilista, artysta teatru miej - 
skiegc we Lwowie, nattęnca Szefa 
Soluickiego. —  B. Fotygo- FoUnski wy- 
stąpi gościn de oprócz tego trzy razy, 
tj. vre wtorek w roli krawca Warperla 
Vr „Krysi leśniczance’', a We środę w 
roli Adolart w „Błękitnym mazurze". 
W e  wtorek w „K  ysi leśniczance" dę
biał w roli cyganki Minki p. Dogmy 
Steckiej, uczenicy p. Oayszkiewiczowej. 
Bilety u Rudnickiego, Linia A — B.

D w a w ieczory lw ow skiego tea
tru „Bagatela" pod kierunkiem T. Wan- 
dyocowej i W . Oehrymowicza odbędą 
się w sali teatru „Nowości" w DOnie- 
dziaiek 25 i wtóre.. 26 lipca o godz. 
11 wieczór. Zespół ten, złożony z. pier
wszorzędnych sił, cieszył się wielkiem 
i zasluicncm powodzeniem we Lwowie, 
gdzie przez caty rok rozwesela? Lwo
wian swym doborowym programem 
w sali kasyna „de Paris**. Mamy na
dzieję, że i Krakowianie przyjmą sym
patycznie miłych gości. Bilety u Ru
dnickiego, Linia A-^-B.

Igrzyska pływackie wojskowe w War 
szawie urząd*3 Wojskowy Klub Wiośldi 
Slk' w Warszawie w dzień święta żołnie 
raSt polsMego 6-go sierpnia br. Program 
obejmuje wyścigi pływackie na l()ft m. 
600 metrów; oraz 3 skoki do wody ze 
skoczni elastycznej i z wieży. Kagrouy 
!W plakietach złoconych,- srebrnych i bron 
zowycb. Wpisowe marek lQfl (podofice
rowie i żołnierze nie płacą wpisowego).

Udział w zawodach dostępny- dla woj
skowych (czynnej służby,- uriopowanycn 
i rezerwy) wszystkich DOGenów. Zgto- 
szei i a przyjmuje do 4 sierpnia br, az do
łączeniem v pis owego) Prezes W. K. W. 
W. Mjr. Bobrow.-ki Warszawa. Komen
da Miasta.

Powszechny spis ludności państwa 
polskiego, zaczyna budzić coraz żywsze 
zalnteresuwame różnych organizaeyi spo 
łecznych, Oceniających doniosłe kultu
ralne ! pańs1 wowe jego znaczenie.

Pierwsze zaofiarowało pomoc swą nau 
CzyciMstwó polskie, zwracając się do 
wszystkich nauczycieli i Lnrnch obywa
teli ?. wezwaniem do jaknajżywszegd 
popierania spisu przez rozpowszechnianie 
•wiadomości o jego znaczeniu za pomocą 
artykułów, odczytów’ itp.; przez współ
działanie w Romitoyach Spisowych ł 
przyjmowanie na siebie obowiązków Ko-' 
misarzy spisowych. Obok nauczycielstwa 
stanęła młodzież akademicka, wzywając 
na zebraniu Rady Centrali Warszawskich 
'Akademiekch Bratnich pomocy ogół 
młodzieży do nracv w tym kierunku. Na 
zaproszenie Bratniej pomocy Uniwersy
tetu prof. L. Krzywicki wygłosił w auli 
uniwersytetu odczyt o istocie i 'znacze- 
ufai powszechnego spisu ludności.

(t) P . z y k la d n e  nar*eceeńi»t.w ©.

Polizya krakowska aresztowała onegdaj 
jakóba Ra ot la /lat 29), inwalidę, oraz 

jego kochankę Marye Maturę (lat 24). 
Matura służąc u Sabiny Silbiger, za- 
inięszkałcgu przy placu Dominikańskim 
1. 2, skradła wspólnie z swym kochan
kiem bieliznę wartości około pół mi
liona marek.

N cznaczną część skradzionej bie^zny 
zdołano odebrać.

(t) Pomysłowy kieszonkowiec. 
Wczoraj przytrzyma/a polieya 23-letnie- 
go Wincentego Kamińskiego za kra
dzież portfelu z większą sumą pienię 
żną na szkodę pewnego gospodarza.^ 

Kamiński, korzystając z tego, że 
kmiotek się zdrzemnął na wozie, pod- 
kradł się w pobliże i zabrał mu port
fel, co jednakże poszkodowany w po 
rę spostrzegłszy puścił się w pogoń za 
opryszklem, któr :go udało się przyła
pać dopiero w piwnicy kamienicy pod 
1. 30 przy ulicy Długiej.

 oOo------

Tragećyd „gcłudniowej 
Palmiry".

Przeklęte n o rio  — Ctorni ospa 
i kurza ślepota—Wid.no cholery — 
Odessa bez wody i światta — Szpi
tale doszczętnie zrumewane — je 
dyna lecznica tylko dla członków 
czer^zwyczajki — Dia celów leczni
czych wata z szyneli żołnierskich — 

Epidemia samobójstw.
Odessa w lipcu. 

Zaiste, fatum jakieś zaw‘sło nad nie
szczęśliwą ludnością „południowej Pal- 
miry", tak pięknej niegdyś Odessy, 
której położenie jest jeszcze okropniej
sze nawet, niż innych części Rosyi: —  
Jak gdyby z rogu obfitości sypią się 
na nieszczęsną ludność głód, mór i. wy
roki śmierci z rąk bolszewickich katów.

Do epidemii tyfusu plamistego i in
nych chorób zakaźnych, przybyła naj
straszliwsza w tych stronach czarna o- 
spa, która wrbija ludność calcmi'fa
langami, a p.zeciwdziałać które; nic 
można prawie zupełnie z powodu bra
ku środków dtsynfekcyjnvcb i niećy ■ 
cznych. Ludność ukrywa wypadki za
każenia, wiedząc, że choremu grozi o- 
krutne odosobnienie przed śmiercią i 
konanie bez wszelkiej pomocy. Pomi
mo tych ukrywań, liczba dzienrie no
towanych zgonów przenosi 250 wy
padków w mieście, nie mówiąc o pre 
wincyi.

Równocześnie szerzy się t. zw. ku
rza ślepota na tle złego odżywiania, 
dotykająca przeważnie uczniów szkol 
nych i inteligencyę wolnych zawouów, 
Ktćie największy cierpią riedost-dek. 

Paniczny strach wywołuje wśród lu
dności odesskiej widmo choleiy, która 
od strony okręgu donieckiego zbliża 
się do Odessy. Niestety na specyal- 
nem żebranin „wszystkich sił nauko

wych" wraz z stwierdzeniem, że nie- 
przyiaciel iest ood bramami miasta, 
przvznano teź, że wszelki opór byłbv 
nadsremny, wobec zniszczenia wszel
kich lecznic i zupełnego braku mate- 
ryału saritarnego.

Na domiar wyszła na jaw rzecz bar
dziej tragiczna, a mianowicie na tern 
samem zebraniu kierownik miejskiego 
wodociągu oświadczył, M z siedmiu 
wodociągowych maszyn, funkcyonibą- 
cych przed wojną, ostatnia, będąca je
szcze w użyciu, musi pójść koniecznie 
do naprawy, do Niemiec, cd Da dłuż 
szy czas pozbawi Odessę wody. lipne , 
zakłady miejskie, jak: tramwaj, alei'-* 
trownia i kanalizneya dawno już nie 
funkeyonują, co razem wziąwszy obra
zuje fatalny poziom hygieny. ,*$iC

Unieruchomienie wodociągów w 
zupełnego braku studzien w mieście — 
w czasie szalejących epidemii —  ją&i • 
prawdziwą katastrofą, skazującą woroct 
całe miasto —  jak to się zdarzało w 
wiekach średnich, na wymarcie.

Zdumiewającem jest, źe przedstawi
ciel władzy sam nodkreślil jej zupełną 
bezsilność, radząc ludności, by sie ra-> 
trwała sama o ile może, zaś inJjS re
prezentanci sowietu dodali, iż rząd po
mimo tego nowego nieszczęścia, w in- 
czeru n>e zamierza zmienić swego za
sadniczego stanowiska i najspokojniej 
patrzy w przyszłość, która pognębi 
wzysikieh jego wrogów.

Dla zaokrąglenia obrazn trzeba do
dać, że wszystkie szpitale o deskie zo
stały dawno upaństwowione i doszczę
tnie zrujnowane, lekarze zaś albo ucie 
kii z Rosyi, albo sami pozbawili si^ 
Życia Jedyną zaś tako tako wyekwi
powaną lecznicą w Odessie iest Dom  
zarewia, prowadzony przez draSiiber 
berga, z któiego jednak mają prawo 
korzystać, tylko członkowie czerezWy 
czajki.

Ponadto w całej Odessie niema ani 
jednego grama waty aptecznei, zam‘ast 
któłei używają waty z szyneli żolnier' 
skieb..

Jedynym urzędem w calem mieście, 
posiadającym światło elektryczne, jest 
czerezwy czajka, która jednakże prądu 
swego zakładu nie chce użyczyć nawet 
na najważniejsze cele lecznicze.

Nie dziw, że w tych warunkach ro
śnie epidemia samobójstw, która ra.em  
z kośbą zarazy sprawia, że Odessa 
przemienia się zwolna W jeden wielki 
cmen*arz. ,

dźwignią handlu

fu ch  gietdow v,
Wczoraj giełda krakowska była zam

knięta.
Warszawa. Waluty: Dolary: trsuz.

1920— 1912 —  1935, sprz. 1930 kupno 
1875: frank- franc czeki trans, 153— 154 
sprzedaż 155, knpn-o 15Qr franki ezwajc. 
c«Hki tranz. 321; funty szterligi gotówka 
tranz. 7<j25 —  ezeki tranz. 7100; ma^ki 
niemieckie tranz. gotówka 26; trorony 
au&tryackie czeki tranz. 240---243; kry 
włoskie czeki tranz. 89.

Więńyń 23i lipor Dziś jJ.tłjkła .ząmku-ę- 
ts.. W prywatnym obrocie silny ruch w 
<łć*$: ach i walutach przy tendencji ala 

Jj |*8 ŷ$tr!ucii znacznej iióiar^. o /4— Boy;
szwie jc. franki i ł f j  fiflt^30Ś*R leje 11*75; 1 

JPi7J ; marki aiemificką liry 39;
Marka polska. 41*05 -43; w Zurychu 
marką, poiska 32. Austiyiitóku* dewizy^ 
:.md dziś w  Zurychu z 81 ns 78 

Ł 1 ;  — ju o —

Tetegr. eKonoimczne.*"
(fej >-r sze»c sp ecjaln ego  Koi..9pc a .* * * * ) . '-

Giełda towarowa.
Wiedeń. KiJn holendersk. 7Q; czeku: 

lada 265—29a, kiąka». oelbstldurfera w 
skrzyniach 47 ^  guldenów holendi rskich 
aa paczkę (lo t  po 5 kg) loco Wiedeń; f 
kanao .Mamnera w paczkach 259—270
koron czeskich; Nestle‘a mleko niecukrzo 
ne 67 loco Wiedeń, cukrzone duńskie 
75 loco Wiedeń; miód deser. 16*25 kot. 
cze kich loco Więdeń; świece parafino
we 9& 50; pigoeftow lańsiti nj^karon 10* 
loco Wiedeń, jugusłowiań. łaizanki 104; 
serbskie śliwki w skrzyniach 90*50; por
tugalskie sardynki, 48. koron za puszkę 
po 200 gr- l<«k) Wereń; bośniacki e o ry - I 
gińMng śliwki 90*25; oliwa do poitraw 
143 kg. I-ma 155, włoski krochtm.1 
ryżowy 2*55 liry loco V*iedeń; ryż Saj- 
gon l-ma z nowego zbioiu 61*75 loco 
Wdedeu; Sjam I. 66*1 Sjam glazur. 74; 
Burma II 5‘65 marę); niem. looo Brema; 
kawa SaetOn Superior 320.

Targ chemikaliów 1 tłuszczów.
Wiedeń. Na rynku chemikaliów dziś 

wielki cnęc kupna, mimo te, ceny nie- t 
zmienione. Towary techniczne i tłusz
cze nawet podskoczyły w . cenie.Niektó
rych sort wogóle nie widać.

Za kokosowy tłuszcz do fabrykacji  ̂
myidla holenderskiego żądam c 45 gulde
nów holenderskich loco Wfcideń. Łój 1-a ; 
145— 160 k. au. Il-da 130— 135 za kg. 
Tłuszcz świński amerykański 270.

Kupowano bardzo chętnie gorsie ga
tunki tłuszczów, które do tych ca; s były 
bardzu irorło w obrocie.

Rynek aprowizacyjny w Czechach.
-'raga 23 lipca. W yw ó z  mięsa zasadni- 

czo już dozwolony Na podstawie rozpo- 
rząd enir rzadoa-ego o wolnym handlu 
cuiirem z dniem 1. sierpnia br. rozpocz
nie się likwidacja wielkiej Centrali pań
stwowej dla omrotu cukrem. Jeunaikze 
przepisy dotyczące przywozu i wywozu 
zostaną niezmienione.

Przegląd czasopism titeracllich

„SKamander" — „Ponowa" — 
„PJacówila ‘ („Gospoda poetów")

/Ciąg dalszy) 
Charakterystycznem jest, że na, i młodsi 

nowatorzy zaczynają szukać sobie w star 
Bzem pokoleniu, nietylko sprzymierzeń
ców, lecz i protoplastów. Dowodzi tego, 
choćby wyciągnięty z pyłu archiwalne
go frasraent tlómaozćnia Mickiewicza 
Wolteryańakiego poematu ,,Ua. pucelle 
d‘Orleans**y której i.snowa świadczy co- 
nąjminiej o przekroczeń u granic smaku 
człowieka i Francuza i którą sam Wol
ter nazwał ,,żartem młodych lat*'; gdy 
poemat, znany tylko z odpisów’, znalazł 
się w druku wbrew wiedzy autora. Coś 
podobnego zaszło tutaj z przekładem, 
którego ogłoszenie fragmentu pt. „Dar- 
ozamka" jest eksperymentem co najmniej 
zbyteoznem. Wątpliwą przysługą jest 
również zamieszczenie prologu dramatu 
Żeromskiego „Biała rękawiczka", który 

krytyka przyjęła z zakłopotaniem i

smutkiem, jako objaw cnwilowego ugię
cia się potężnego ducha wielkiego liry
ka, ood ruicdskiem przeżyć i nastrojów, 
przygnębiającej lecz przejściowej rzeczy 
w ietośi-i dnia. Niemniej te trzy senzaeje 
redaikeya „Skamandra" uznała 'za stoso
wne wyszczególnić na opasce tomu, ja
ko przedewszystkjem godne uwagi. Ry
zykowna auto-krytyka!

A przecież tak źle nie jest. Bujne ta- 
lemta, poprzez splątany gąszcz pierwo
tnego chaSiii. dążą do samopotuania —
i wkrótce mogą nas 'zadziwić bogactwem 
pysznie doji-załych w słońcu gron wino 
gradu, w których rozzłoci się wino czy
stej poezji. Jar. Iwaszkiewicza i Jerze
go Rytara początek powieści pt. ,,Jack, 
Isy i Szoswa", ujętjr stylem telegrafiCz- 
njrm, zdaje się realizować, przynajmniej 
formalnie, marzenie modernistów o ro
mansie przyszłości, zamkniętym na paru 
stronnicach, którego wszystkie niedopo
wiedziane możliwości czytelnik miałby 
pole Uzupełniać własną fantasyą, a tak 
stawać się współtwórcą. Ogólny kontur: 
depesze kablowe, pęd automobilu, wir

wielkich i małych zdarzeń, Anglia, Hin- 
dostan. Kijów, egzotyzm bliskiego i da
lekiego Wschodu, skróty i ppzekątnie, 
przeszywające się wzajem, jak w ekspre- 
syonistyoznym rysunku. Stan. Ign. Wit
kiewicza „Bliższe wyjaśnienie w kwestji 
czystej formy na scenie" — jest dalszem 
zaciemnieniem umysłu choćbj’ pełnego 
najlepszej woli adepta i. poszukiwacza 
nowych prądów. Ciekawe głównie moż
liwością wg'ądiu w psychikę autora, spa
dkobiercy nadmiaru talentów, których 
pomięszanie wyradza, się w dążenie do 
ozwiązaria 'zogadni mia kwadratury ko

la. Tęsknota meiauzyczma do czystej bez 
cielesnej formy, kryje się pod maską po 
jęcia bezsensu, zastępującego wyszły % 
inody Absolut. Dokończenie ■wizyjnego 
dramatu ,,Amor Felix“  Wł. Zawistow
skiego którego treść rozwija się w głę
binach podświadomości, oraz przekładu 
powieści Klabunda „Dzieje Moreau" py
sznie skondensowanej epiki, wyczerpuje 
dział proizj.

Szczerem wytchnieniem po tjch  zawi
łych labiryntach rzekomo uproszczonych

objawień nowej sztuki, jest garść poezji, 
liryk świeżych fonną lub nastojem. —  
Wiersze SI. Balińskiego przypou inaja 'O- 
brazbi Wojtkiewicza, owe psuudo-dzie- 
cłnne tragedye, gdizie czanijaco naiwna 
forma kryje zasłonione rysy pełnej gro- 
v.y tajemińey istnienia. „Pani Słowacka" 
Lechonia —  blady jedwabny gobelin, 
majaczący w księżycowem świetle. Tu
wim Julian, temperamentem artystycz
nym pokrewoji Heimemu, pozatem śmia
ły, brawurowy talent, który każdorazo
wo znajduje sobie odrębną choć nie za
wsze y*jasną formo —  w wierszu .Maż I 
ja", bub/.v utarte konweneye odczuwania 
n3 rzecz brutalnej bezpośredniości wyra
zu, a w „Drzewie" dosięcra : sto tnie ja
kichś praźródlisk poezjri, skąd mowa wią. 
zona wybucha wegetatywnym przepy
chem i zaplata się jak gałęzie brzozy, 
pieszczotą zmysłowo-uanteistycznego u* 
ści&ku. To jest rzeczywiście ml od" i na
prawdę piękne.

Ciao dalszy nasląpi 
 oOo------
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DK03NE OGŁOSZENIA
i ..........  • f n a jch ętn ie j n a  p row in cji.
8 W O L N E  P O S A D Y  f j Listowne zgłoszenia do
IN3TYTUCJA państwowa 

poszukuje biegłego bu
chaltera z dłuższapraktyką. 
Pogada do objęcia zaraz za 
kontraktem; warunki wedle 
umowy. Zgłoszenia pisem
ne na razie ze zwyczajneroi 
odpisami świadectw i curri
culum yitae do Adm. Gońca 
Lrek. pod „Posada w Kra
kowie” . 4732

DOSZUKUJEMY bucha!. 
* terki na Ynriązd na pro- 
wiręjję do biur*, fabryczne ■ 
go, piszącej aft mftbzynie- 
Oferty z odpisami świa
dectw i pod! niem wynagro
dzenia składać pod „fabry
ka" biuro reklamy „Prasa" 
ul. Karmelicka J. 16 4749

POSAD POSŁUŁUIA
HRAkTYhANTKA do cks- 
« pedycji z dobrego domu 
piatna z poręczeniom lub 
kaucją potrzebna do skład
nicy pamiątek z Krakowa. 
Karmelicka 6. 4883

MŁODA inteligentna osoba 
” • znająca się dobrze na 
gospodarstwie, obeimie po
sadę klucznicy ewen.nalnie 
samoistny zarząd domem,

Adm. „Gońcu* 
5003

INTELIGENTNY młooy 
• mężczyzna z akademio 
kiem wykształceniem, z kil
kunastoletnią praktyką biu 
rową, (dział przemysłowy) 
obecnie na wyższem stano
wisku rządowem, przyjmie 
posadę r e więkbzym Za
rządzie dób* w zach. Mało- 
polsce wzgk przedsiębio^* 
stwie przemyssowem na pro 
wincyi. Warunek: mieszka
nie z kuchnia,, opał 1 świa
tło elektryczne. Łaskawe o- 
ferty z podaniom warun
ków do Adm. „Gońca krak“ 
dla .Amatora wsi“. 4730

j S ? R Ł E P A Ż  1
MAJĄTEK obejmnjący 34 
lal m .rgów. - -  gleba śied- 
niej klasy z zabudowania
mi w dobrym stanie z od
powiednim inwentarzem, z 
narzędziam, rolnteteia? i, ład
nym jadem i pasieka 6 km. 
od min sta i stacji kolejowej 
zaraz do sprzedania naj
chętniej za dolary. Cena na 
miejscu lub pisemnie. Frar 
ciszek Żyła, Przybcada p. 
W adowica, stacja kol. Zator 

4524

i nYAZY.TNIE do sorzedania 
j U nowy aparat fotografiez- 
| n,f piaski kieszonkowy „Ko- 
| dak“ N i. 1 A. model KR. nd 

72 zdjęć Minowych, format 
8 i pól l 1 \.p.'nfit jest kry ty 
prawdziwą skórą, 'posiada 
skórzany miech do msta- 
wtania na wszystkie odleg
łości, objektyw „Rapid-Rec- 
tilinea“ F :8 f-y Bautsch & 
jLornb, i zatrzask z łożys
kiem kulkowenł Obejrzeć 
można w sklepie Polsko-A
merykańskiego domu han
dlowego firmy Ludwik Ars- 
man ul. Szewska 10. teł. 32- 88.

4750

! K  U 'P  N  O  j
l/UPIĘ WIERTARKĘ ręczną! 
1 z amerykańskim uchwytem 

rlo 6 mm. Zgłoszenia dc, Adm. 
„Gońca" pod „Wicrtarka".47S3SfURIĘ dobrzeIropseruia- 

»  cy handel papieru lub 
galanteryjnych" artykułów 
w śródmieściu, wzgl. prze
stąpię do spółki. Pisemne 
oferty z podaniem warun
ków do Adrniu. „Gońca" pod 
„Handel papieru’ ' e474 1

□OSZUKIWANA dokupie- 
• nia maszyna lub prasę 
wytłaczania (sztancowania). 
Zgłoszenia pisemne do Ad- 
mrn. Gońca Krakowskiego 
pod “Tłocznia" 4763

t  MATRYMONIALNE J
PZATYNKA lat 26 iuteli- 
u gentna, przystojna, z tem- 
peiamratem, skromnych 
wymagań pragnie poznać 
mężczyznę do lat 40 kultu
ralnego, najchętniej kierow
nika szkoły 'ub leśniczego 
w cem niatrymotiialnym. 
Łaskawe zgłoszenia dc Aci- 
min.„Gońca Krakowskiego" 
pon „Mimoza" 4727

OPRZ EDAM 3 skrzyni Kich- 
ń tera kamieni kotwicznych 
(sześć warstw*) całkiem no
wych. Bardzo praktyczna 
zabawka dla starszycu dzie ■ 
ci. Zgłoszenia do Admini- 
stracyi „Gońca Kraków 
skiego‘* pod szyfrą „Rich
ter". 178”

PUFIĘ małą gwintownicę 
A a kompletem gwintowni
ków do małych robór me
chanicznych. 0 .arry midzy- 
łae do Adm. Gońca krak, 
dia „Mechanika” . 4737

llOROSŁA parna z nitdu- 
U żyrrt posagiem z powodu 
braku znajomości pragnie, 
ta drog ( nawiązać stosunki 
z mężczyzną na stanowisku 
ao lat 30. Rzecz traktuje 
poważnie. Zgoszenu „Ros- 
te-rostannte“  Tanopol „W y
bij okuo. 4823

MOTOCYKL dobrej marki 
1*1 mało używany, z wóz 
kietn, na dobrych guniach 
kupię. Musi być nowego 
systemu, Oferty proszę prze 
słać do Adm. Gońca krak 
pod „Motocykl” . 4731

PPRZEDAM okazyjnie ma- 
u  gnet Boscha 8-iaktuwy. 
Łaskawe zapytania do Adm. 
„Gońca Krakowskiego" pod 
,, Bosch". 4786

U ANDI OWIEC lat 22 ożeni 
■ się z panną do lat 20 ms- 
jącą mieszkanip, która po- 
pomożenmkwcta do 80.000 
Mkp.' samodzielnego pro
wadzenia in'eresów hendlo- 
wycli Tjjlko poważne zgło
szenia wraz 7  fotogisfią 
nadsyłać poi Adm pod 
„Natychiniaś*- 4815

JfUPPt ROWER MĘSKI wy- 
*» soki, dobrej marki, z wol- 
nobiegiem „Torpedo" ewentu
alnie z 2-ma pi zenuśniami na 
dobtych gujnach. — Zgłoszenia 
z podaniem ceny i miejsca o- 
bejrzenia do Adm. „Gońca" 
pod „Torpedo".

J7S2

PPRZEDAM nową maszy- 
w uę trykotarskc -Dończo- 
szniczą, system M. Weder- 
matina o rozmiarach 10 i 8J. 
Reflektancl zechcą odm-fić 
się pisemnie do Adm. Gońca 
pod „Trykmasz".

4748

MŁODY wdowiec z dziec- 
1*1 kiem, przystojny maję
tny n8 rządowem' stanowi-

I ekn ożeni się z panną Inb
wdowa przystojną, inteli- 
gętną, gospodarną, posia
dająca własną realność lab 
inny mająten. Zgłoszenia 
nieanonimowe ao admini
stracji „Gr-ńra Krak.”  pocf 
„Fortuna" 500i!

U NIE W A A  i,\ 1A li zgubione 
papiery wojskowe n» 

nazwisko Kulczyk Wojciech 
■ł Fiadnika czerwonego.

4229

ZA LEKCJE nauki języka 
angielskiego, francuskie

go lub rorwpety cy e dla gim« 
nazyum proszę o m al/po- 
koifc. Zgłoszenia pod T.77 
do Adm. Gońca kiak. 5005

A U TO  6 cylindr.
zn. „Protos” (Siemens 
Schuckert.) z moć. ot- 
wart. karose£y,ą i lan- 
dauletą, oo?e'h-c,świe
tleniem, samoczynną, 
popędl. cowką 1 1.. d. 

zaraz dostarczy

L i c K a  i  S p K a
M. Ostrawa

4778

PROSIMY NAS ODWIEDZIĆ 
PODCZAS JARMARKU WIE
DENSSOKO (Wiener messe).-J -i— 1_rifL _,Ll-,r —! i. i - u- -i— r --| -1 ■ - — -, — „

H O  W E  I S 0 Z Y W H N E

l u i i t M i  i n i m u i
Mesz-rw do obrabiania drzewa 
Maszyny do obrabiani*, blachy 
Narzędzia do obraoianla żelaza 4808 

I drzewa.
Wielki zasób towarów. Wysyłka szybka ł# składu 

w Wiedniu.

„ P R A M W
Wiedeń ii, Obere Augarłensirasse 58. Telefon 46147- J

M a t e k j a l y  b u d o w l a n e
z  piasku z cementu są trwałe i tan e I
Udoskonalone maszyny do wyrobów § 
cementowych, dachówki, ceo-ły, pu 
staków, rur, cembrowin itp. Sikawki
i narzędzia dla straty ogniowych

pofccac 4493

Fabryka ihaczyn RZEWUSKI ■ S-KA
W arszaw a, ul. O r d y n a t a  7.

z nowych zb iorów  z ter
m inowa dostaw ą loco sta

cja załadow cza
poieća

„P0LIMEX”
POLSKI ZWIĄZEK HANDLOWY
C entrala  Lwów, pl. M ariack i 6 .

T E L E rO N  293. 4780

!!1 ’

Wózki dziecinne
j wyrobu krajowego po naj

niższych cenach poleca 
SPECYALNY SKŁAD 

PRACOWNIA WÓJTÓW
». B O Y W f N A

KRAKÓW ul. FLORIAŃSKA L. 30
Sprzedaż hurtów na i cxęćci*wa 

1 Dla kupców odpowledai rabat. 0 
I Wszelkie wysiłki na prowincyę ■ 
1 ukuteccniii się odwrotnie |

Największy wybór 
w Krakowie

E le g a n c k ie , t r w a ? ?  i  s z y  
fe w n e  budki, p ó łb tr i -  
K i, la ft ie r b i , p ą n to fe lf ii ,

molierhf irchowe, chromo
w e, gi m io w ? — w  Kolorze 
czarnym , biały*.* bro n io 
w ym , wiśniowym , popiela
tym , < ctąbK c. ym , cielistym  
czerwonym , (trapowym, se- 

leóynowyn. i t. d.

GIZELA &3AND 
Kraków

Starowilśna 6.
1243

MASZYNY f F A C H Ó W  A S I A  !

nawet z‘ipevnie sniszcione m i

przyjmuje do ~ruatownej naprawy i ezyszezeuia. Pierw
sza w Małopolsce Pracowni? dla naprawy maszyn biuro
wych. Wykonuje dokładnie prędko i cod gwaranoją.
W. KEYHA, nreclb u-ii, Araków Floriańska 3.

sm
9
3TORBY PAPIEROWE

w każdych ilościach i w dow ohiych rozmiarach i for
matach z papieru białego i kolorowego, jak również 
papier fabryk krajowych i zagranicznych dostarcza
Pierwsza Katolicka fabryka toreteek papierowych w Krakowie.
Ceny konkurencyjne. — Dostawa natychmiastowa 
na miejsce lub z wysyłką na prowineyę. - PT. Kup
com odpowiedni rabat. — Łaskawe zlecenia przyj

muje fr.ma 4729

A. ZEMBRZYCKI, KraKóu 
ul. FloryŁńsKa 9. Tel. Nr 1569.
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BANK
MAŁOPOLSKI

S. A.

W KRAKOWSE, RYNEK 25
zawiadamia Intrjresenfów, że 
akcye i. i II. em. 1920 r. zostały 
iis± skonfekcyonowane i podjąć 
je można w Oddziale depozyto
wym Banku za zwrotem świade
ctwa tymczasowego, względnie 
listu przydziałowego, po odpo- 
wiedniem wylegitymowaniu się.

i R H H a H H M a B I

i  mO l i MĄKĘ ZIEMNIAKI |
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W ŁADUNKACH WAGONOWYCH
doatarj^a po cenach konkurencyjnych

PO M  H A N D L O W Y
JOZEF RAPACKI I SKA

w Warszawie, ul. Hoża nr. 40. — Telefon 155-14

B O E i n i B g i a n a B i i i i g a i i a B i ]  m u
fJedeizły ostatnie nowości paryskia!

Fulary, tricotine jedwabne, crepe de chine, crepe Georgotte, ja- 
$A kotez suknie i szlafroki idwabne, wełniane, etaminowe, oraz 

wykwmtna bielizna w ielki wybór! :: Ceny umiarkowane!

S p e c j a l n y  d z i a ł  d o d a t k ó w  mo c ! n j a r s k i c h .
Ostatnie nowości poleca;

B E N N G  BR ET iW ER ,
Rynek główny 13 P O M  TO W A S  O W Rynek główny 13 

Ostatnie specialne paryskie modele kapeluszy damskich.
Sprzedaż: F. Lips^hiitz-Brettner, i raki w, Grodzka 8, I p. na lewo.

MOTORY BENZYNOWE 6 konne
dwucylindrowe

WIELOKRĄŻKI * ,  , ooo ka

NARZĘDZIA ś lu sa rsk i I stolarskie 

PIŁY LASOWE I stolarskie
dostarczy ze składów w Krakowie

„ M A W A ” S p .  z  o g r .  o d p .
Kraków, uł. Floriańska 31. 4g2r

mmmm
września października5 Jc«»

n .

483u

m m  TARGI WSSHODNIE
w e ILwows© (wioVla wystawa 
próbek i wzorów) zad ecyd u ją
0 eksparsii naszego przemysłu
1 handlu na wschód (Ukraina,

Rumunia, Bałkany).
Termin riosteft d o  1 sieroKia 1921 r.
Zgłoszenia wystawców i prospekty dla intere
santów przez biura „ f a t ę d U /  W S C fcO d - 
n ic t i ” . Lwów, Akademicku 17; gmach Izby 
Handh-Przem., Warszawa, Szpitalna 1 ir.tszk. 8 
tel. 291-51; Sp. Akc. . ,P o i< X i  L l O y i T .  
Al. Jerozolimskie 84, oddział: ul. Długa 42 
i Długa 27; Tow. Akc. „P olski G lofo" Świę
tokrzyska 32; Tow, Akc. „8?©kla8«a PÓI- 
S k ^  , ul. Zgoda 1; Złota 5; Tow.
»IComise»ola, Krakowskie Przedmieście 16/18

r
O G Ł O Ś ? . Is fr jlE .

K O - 4 S 5 3 A  F A Z O W O  - E L E K T R Y C Z N A
na posieńzeriu w dniu 8-go lipca 1921 r. z powodu 
dalszej podwyżKi ceny węgla, postanowiła podnieść 

cenę prądu, a mianowicie:
dla -nieszK. i Klat. scJiod. pryw. na MK 35.— za 1 Kwg. 
» loKaKi na MK 55*— za 1 Kwg.

motorów na MK 30*— la 1 Kwg.
PodwyżKa cen obowiązuje od odczytów czerwco- 

wycii, to znaczy, że rachurKi za lipiec b. r. oblicza
ne będą już po podwyźszónej cenie. 

hraKów, dnia 19. lipca 1921 r.

Ltyrekcyą Elektrowni miejskiej 
4T27 328 w Krakowie.

W y  e&wctts W  zastępstwie Spóiiti wydawniczej „ C o a ie c  Spóilti z o rraniczoną -vir ; a a  fouifcaaa. — KedaLtor odpowiedzialny L u  a w lk  G ro n  n i .
Drukarnia „Prawdy" w zUBkowie.


